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Słotnik nad Wilejką.
<

M alow nicze są  okolice W ilna i m iłe zw łaszcza w iosną.
ja k  okiem  „ięgnąć, w zgo za  w yrastają  w niebo obok wzgór 

to łagodnie, to znów  strom o podnosząc skłony sw e ku  słońcu, a okc 
w idza odnosi w rażenie, że L itw a pragnie zaczerpnąć w ęcei św iatła 
d la zbudzonego sw ego życia, którego skarby roztacza naokoło.

Na pag >rkach i szczytach w yżyn mai się w esoła zieleń lasów, 
k tó re ocalały dotychczas z wielkich, starodaw nych borów, szum ią­
cych jak jed n a  puszcza nad  ludam i M endoga. Po  dolinach, p rzecho­
dzących niek iedy  w jary  i w ąw ozy, toczą ńę, jak  obraz dusz litew ­
skich, głębokie, spokojne nurty  rzek  i jatc m łodość, z hałasem  gonią, 
spada jąc  w kaskadach , m niejsze strugi. i i tam  przeglądają się 
w ich czystych zw ierciadłach łąki pełne kw iatów  i falujące św ieżem , 
m ajow em  zbożem  pola. P onad  to w szystko : n ad  łąki, łany  i dąb ro ­
wy, unosi się i rozbrzm iew a niem ilknący ani n a  chw ilę śpiew 
różnorodnego p tactw a. R zekłbyś, iż ka~ dy gaj, drzew o każde  jest 
osobnym  chórem , a  cała okolica jed n ą  pieśnią.

Pośród  pól, w yżyn i lasów  najp iękniejsza z w ód Litwy, rodzi a 
jej strum ieni — płynie W ira . D w om a strom em i pasm am i gór u ję ta  
w brzegi, bystra, w ezbrana, przeciska się pom iędzj, niem i i krąży, 
jak b y  nie m ogła, czy nie chciała się z pośiód  nich w ydostać. 
Błyszcząc w słońcu, wije się niby w ąż dom ow y krniu i stolicy 
i przynosi im  błogosław ieńsw o r.ieoios. C iepły w iatr od strony P onar 
od czasu do czasu  m arszczy iei falę, k tóra lśnić poczyna w ów czas,
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jak  łuska praw dziw ego w ęża w słońcu. M ożnaby sądzić, że ów „gość 
n ieb iesk i" nap raw d ę p rzybyw a w tę  okolicę z dni Dra wieka.

A  z nim  jak b y  w racały  daw ne czasy Litwy.
W ciąż oto pod  baldachim em  drzew  stoją te  sam e co p rzed  

w iekam i o łtarze bóstw  — w zgórza B alsam iczna woń sosen, leśnych 
ziół i kw iatów  polnych unosi się n ad  nim i, jak  kadzidło  n iebianom  
i duchom  przodków . A  tchnienie m aja jest jak  m odlitw a K ryw e 
K ryw ejty, najw yższego k ap ian a  Litw y, w odza ludu  i książąt. U szedłszy  
z K ow na, on tu  na W3̂ iynach W ilna  p rzez długie w ieki rozm aw iał 
z bogam i, zap y ty w ał o ich w olę w najcięższych godzinach swej 
ziem i. O to  jest w zgórze n ad  W ilejlrą, gdzie z każdą, now ą w iosną 
zjaw iał się otoczony rzeszą ludu i książąt, w w ajdelotów  gronie 
z w ieńcem  m łodego dębu n a  czole, skradał żertw y i objaty  za kraj 
i obw ieszczał ludow i na  przyszłość wolę bogów. W szystko  pozo­
stało  w tych m iejscach jak  p rzed  w iekam i — i w zgórza i lasy  i b łę­
k itna  W ilja. I trzeba tylko, ab y  on sami p rzybył — Ki-ywejto! A by 
p o d  niebem  rozpalił ognie P erk u n a  i od w ielkiego Z n icza zw iasto­
w ała  sw em u ludow i w olę bogów .

T a k  jest zaiste, potrzeba!
O to  bow em  trzy  krw aw e sęp y  rozćw iartow ały  ciało L itw y i 

Polski, tow arzyszki jej losów. Nic przeciw  nim  nie w skórał O rzeł 
Biały, zakrw aw ił tylko p ierś sw ą jeszcze więcej. Nie zm iażdżył rh 
bóg wojny, co tędy szed ł od p iram .d Libji i A lp  podniebnych. 
W łaśn ie  p rzed  pięciu la ty  tu  przechodził, znacząc m ogiłam i drogę. 
P o  jego przejściu pozostał kraj i naród  w daw nej niedoli. Cichy, 
łagodny  i szlachetny, a le  też n iezaradny  n iek iedy  jak  dziecko, i bez 
troski jak  n iew iasta jest ten  lud. P o trzeba m u więc zaw sze, a tem - 
bardziej dzisiaj m ęskiej dłoni w odza i berła  m ęskiego ducha. I gdyby 
dziś on przyszedł, w ódz dusz tysięcy, zw iastun  woli n ie b io s ! G dyby 
pow stał z popioł ..w urn  i kurhanów  ! . . .

Z w łaszcza w poranki i w ieczory m ajr tego 1817 roku zdaje się 
nucić o nim  z u tęsknien iem  i zapraszać go do sw ei dąbrow y słow ik 
n ad  W -lejką. A le  n a p ró ź n o ! Co przebyto  b ram y  grobu, już się nie 
w ró c i!

Dziś jest w łaśnie ranek  trzeci m ajow y, dość jeszcze w czesny 
P ogoda  ciepłem  słońca obejm uje niebo i ziem ię. N daleki strum ień, 
szum iąc, zbiega ku  W ilji w  stronę m iasta, jakby  stam tąd  i on p rzy ­
w ołać pragnął m iłego gościa. P tak  : ow nież jeszcze śp iew a. Z  szu­
m em  fali łączy s w j | głos i za p rasz a : „P rzyU ż, p rzy jdź!"

P rzedziw nie m iłe i błogie to u stroń  je u zbiegu w ód Wilji 
i W ile jk i! Z e  wzgórza, obm yw anego ich falą, w idać m iasto, okolicę, 
niżej położone. C ko ulatu je w  dal, a serce w  przeszłość 1 itwy. 
I dusza gotow a zaw ierzyć szczebiotow i p taka, że na  jego w ezw anie —



„przyjdź, p rzy jd ź“ — w stanie z kurhanów  ten, k tóry  tu  przybyw ał 
ongi, duchow y w ładca książąt, ludu  i ziemi.

Przebóg! — C zyżby rzeczyw iście? —  W  tej chwili zaszeleściły 
głośniej leśne krzew y od czyjegoś p rze 1 ;cia. M oże to on — K ryw ejto?

Ł udzi się strum ień, p tak  i w io sn a ! Z  pośród rozchylonego już 
splo tu  leszczyn n a  skra ju  lasu  ukazała  się postać  jednego ze stu ­
dentów  W ilna. Jak  jego koledzy, z k tórych  kilku w ybrało  się dziś 
aż na  W erki, korzysta  i on z w olnego dnia, pięknej pogody. P rzy ­
b y ł na ulubione mioisce sw ych przechadzek.

T o  m łody, dziew iętnastoletn i s tuden t un iw ersy te tu  — A dam  
M ickiewicz.

:.c% «
D w a la ta  w krótce już się skończy, jak  zaw itał na  nau k ę  na 

uniw ersy te t W ileński. D ziecię w ioski i niew ielkiego m iasta, żyć 
prav/ie nie um iał bez gór, nieba, gw aru w ód i szum u ojczystych 
lasów . P o trzebow ał tych w szystkich rzeczy, jak  słów  wigilijnej pieśni 
n ad  kołyską. A  L itw a, druga jegu rodzicielka, n ieporów nan e w iększa 
od  pierw sze m atki, nie p rzestaw a ła  m u od la t dziecinnych nucić 
w ciąż sw ych w ielkich śpiew ów . O n  się w nie w słuchiw ał całą  d u s z ą 4 
i zdaw ało  m u się, że pojm uje coraz lepiej te  dźw ięki, głos swej 

• ziemi. L itew ska przyroda okolic W ilna silnie p rzem aw iała  do r ieg o  
o każdej porze roku. A le  sam  m łody najbardziej lubiał św ieżą, m ło­
docianą m ow ę jej w iosennych dni. Z w łaszcza zaznaczyło  się to  od 
la t kilku, k iedy  to urodzony w niewoli, u jrzał pełną  nadziei n a ro ­
dowego życia i w yzw olenia w iosnę.

T o też  z końcem  każdej zim y n iecierp 'iw ie czekał, rychło  się 
pokażą pierw iosnki w gajach, a  śpiew  p tac tw a rozdzw oni się nad  
ikolicą. I za ledw ie prysły  lody na-W ilji, a na um ajone św ieżą zie­

lonością w zgórza p ad ł uśm iech słońca, już m łody studen t sam , lub 
z Jeżow skim  czy też Z an em  w yruszał na zam iejskie przechadzki. —
R uch sniży życiu i jest jego znakiem  — m aw iał.

Z w yk łem  m iejscem  jego w ycieczek było w łaśn ie w zgórze 
u sp ływ u w ód W ilji i W ilejki. Czy to  idąc za podaniem , czy za 
w łasnym  pom ysłem , co m u się często zdarza ło , u trzym yw ał w obec 
kolegów , że n a  tern w zgórzu niegdyś W X . G edvm in, założyciel
W iina, m iał sen  o W ilku żelaznym , sen, który m u arcykap łan
Lizdejko, zapytaw szy  w oli bogów, w ytłum aczył o założeniu  w a­
row nego grodu. Jeżow ski, słysząc to po  raz pierw szy z jego ust, 
ch '-'ał przynaj nniej podać fak t w w ątpliw ość, jeśli n ie zaprzeczyć, 
ale Z a n  go uprzedził.

— Nie w ierzysz? — rzekł, udając  zdziw ienie. — Przecież 
A d am  całem i godzinam i w znosi tu  n iety lko żelazne, ale naw et złote 
grody. C zem użby G edym in  nie m ó g ł. .  ?
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Z aśm iali się w szyscy trzej i w krótce w ersja m łodego poety  
w raz z k om en tarzem  Z a n a  sta ła  się w łasnością w szystkich. I kiedy- 
tylko M ickiewicz w ybierał się za m .asto, b v żcj żyjący z nim  kole­
dzy, spodcaw szy go w drodze, :yczyli m u zazw yczaj pow odzenia 
przy budow le złotego zam ku n ad  W ilją.

Na ulubionem , osnu tem  podaniarr pizeszłosci m iejscu, zjaw ia 
się w łaśn ie m łody nasz znajom y i w tej chwili. W idocznie jednak  
akieś szczególne, konkre tne  kształty  m a przybrać któryś z jego 

złotych zam l ;w. N iezw ykła D ow aga i m ęski spokój p iętnuią jego 
p iękną postać, p rzeglądając z oczu ze szlachetnych rysów  tw arzy.. 
A  obok nich jakby ogień m łodzieńczego natchnien ia palił się 
w ew nętrznym  żarem  w głębi jego duszy i p rześw iecał z niej na 
zew nątrz.

O ddychając  si m e po m ęczącej drodze, s tan ą ł na skrć.ju lasu  
i począł zw olna zdejm ow ać z ram ion  studencką burkę. W raz z ka 
peluszem  rzucił ją  na m uraw ę do stop w yniosłego dębu i p rzecha­
dzając się przez chwilę, czekał, nadsłuchiw ał, lakby ktoś m iał jeszcze 
nadejść. A le m ct nie nadchodzi., tylko od  strony W ilna, zam iast 

- kroków, doleciał go głos katedralnego  dzw onu
— Już dziesią ta  — rzek ł do siebie półgłosem  i rozglądając się 

znow u, d o d a ł :
— N iem a ich, a jużby być pow inni
P o  chwili jed n ak  w 'd ać  w ytłum aczył sobie, że oczekiw ani 

przy jdą z pew nością, lub też odgadł pow od ich spóźnienia, bo 
o d g arn ął bujny w łos z czoła n iedbałym  ruchem , p rzeszed ł się na  
s tępn ie raz i drugi krajem  lasu  i spoczął w reszcie p od  dębem . 
Z  dołu do latyw ał go szum  W ilejki, w gęstw  ue śp iew ał słowik. 
P ostanow ił sobie przejść jeszcze raz system atycznie w m yśli to 
w szystko, co m a im pow iedzieć. Z an im  nadejdą, jak  przyrzekli, 
złoty zam ek będzie gotów  od fundam entów  do wież.

N apraw dę śm iała i n iezw ykła to budow a, o której on zam yśla. 
Ni m niej ni więcej, tylko m a to być pow ołanie do życia tow arzy­
stw a najszlachetniejszej m łodzieży, k tó ra przez p racę sw ą, rozumną, 
i zacną dla narodu , stanie się kam ieniem  w ęgielnym  jego odrodze­
nia. Z  W ilna, z Litwy, z ojczystych jego stron, w yidzie ten m łody 
Z w iązek  Filom atów , by hasłam i sw e m i: N auka — C nota —- dla 
O jczyzny ! ogarnąć po tem  w szystkie prow incje daw ne; R zplitej P o l­
skie . Z am iar to i myśl szerokie ak  przedrozbiorow e rubie że, 
a  v lelkie — jak  ca ła  przyszłość onych ziem.

N iem a w  tej m ierze ani cienia w ątpi.w ości. D oskonale zdaje 
sob i“ sp raw ę ze sw ych p lanów  i zna całą ich doniosłość: tylko 
nadziw ić się sam  dość nie m oże ich pow stan iu  w sw ej duszy
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Rzecz szczególna! Jak rzeki litew skie z leśnych i poziom ych żró d e^  
tak  jego m yśl pow stała  z szarego tła  codziennych zdarzeó. Nk > 
.m oże się naw et pow strzym ać od u śtr echu na w spom nienie p ie r­
w szego źródła swe; rzeki. W ytrysło  ono p rzed  m iesiącem  na ulicach 
W iln a  . ..

P uznym  już w ieczorem  n a  początku  kw ietn ia pow racał od 
Jeżow skiego do dom u, po w spólnem  przerobieniu  pew nej trudnej 
kw estii naukow ej. C iem no było n a  ulicach m iasta. Z rzad k a  tylko 
p rzedziera ł się tu  i ów dzie m dły  blask latarni. Na w iosennem  niebie 
płonęły  gwiazdy, jak  iskry rozrzuconego kiedyś p rzed  w iekam i stosu 
w szechśw iata . Nie spodziew ając się niczego, zdążał w sw oją stronę 
po znajom ych ulicach. Szedł pogrążony  w swoich m yślach, gdy 
nagle za trzym ał go jakiś nieznajom y, którego rysów  w półm roku 
nie m ógł rozpoznać.

—  P rzepraszam  — rzekł doń tonem  py tan ia  — czy p an  ni« 
od „Szubraw ców  ?“

Z askoczony  znienacka, ledw o się m ógł zdobyć na jedno słowo 
odpowiedzi.

— N ; ; — odrzekł zm ieszany.
— A ch ! przepraszam  — m iałem  dla nich a r ty k u ł — brzm ią 

znów  w ciem ności głos nieznajom ego.
M ickiewicz już by ł tym czasem  ochłonął. D la W ileńczyka p o ­

dobne py tan ie nie zaw ierało  w sobie nic ubliżającego, ani też 
nadzw yczajnego. Z  początkiem  1817 roku zaw iązało  się w stolicy 
L itw y tow arzystw o ludzi pełnych dow cipu, bystrych obserw atorów  
narodow ych w ad i przyw ar, stanow iących przytem  czoło miejscowej 
inteligencji. N azw ał się „T ow arzystw em  Szubraw ców 11 i dojm ującą 
k ry tyką jęli sm agać bez litości b łędy społeczeństw a w oryginalnem , 
intrygującem  sam ą nazw ą czasopiśm ie : „W iadom ościach bruko­
w y c h /  L edw ie się pojaw iło kilka p ierw szych num erów , już rzekłbyś, 
całe W ilno o niczem  nie rozpraw ia  tylko o „szubraw cach“. Ś m iano 
się z nich, ostrzono na nich w łasne dow cipy, zgadyw ano, kto  do 
nich należy.

szystko to z b łyskaw iczną szybkością stanęło  w m yśli 
M ickiew icza i już chciał in ierlokutorow i sw em u, py tającem u 
o Szubraw ców , w skazać num er ich ulicy. Lecz ten  w idocznie p o sta ­
now ił się zabaw ić jego zak łopotaniem . Nie dajac m u p r z y j ś ć  do 
słow a, py ta ł dalej.

— A  czy pan  osobiście nie zak ładasz jakiego tow arzystw a ?
L ekko drw iący ton  m owy zdradził go jednak . M łody studen t

poznr.i to w jednej chwili i postano  wił dać m u nauczkę.
— O w szem  — odparł, zniżając głos, jakby zw ierzał ta] smnicę; 

s tu d en to m  bow iem  nie w olno było tw orzyć żadnych  zw iązków .
— O w szem  — pow tórzył cicho.
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— A  jak ie?  — p y ta ł rów nież cichym  głosem  nieznajom y.
T ow arzystw o  niezaczepiającycb nocą po  ulicach — brzm iała

spokojna odpow ieck, po  której n ieznajom y jegom ość zdołał zaledw ie 
w ykrztusić : a a  1 i znikł w cieniach uliczl T ym czasem  m łody s tu ­
dent, zadow olony z siebie, ruszy ł dalej sw oją drogą w stronę O stre j 
Bram y.

Jeszcze dziś cała ta  p rzygoda stoi m u p rzed  oczym a w żyw ych 
kolorach. O pow iadał ją  kolegom , o ile go bav  'la, ale p rzed  żadnym  
nie w spom niał, do tąd  o tem , że rów nocześnie zbudziła  w nim  m yśli 
n a  serjo. Z araz  tego w ieczora nie d ała  m u zm rużyć oka do późna 
w  noc. P y tan ia  nieznajom ego, zw łaszcza ostatnie, czy osobiście nie 
zak ład a  jakiego T ow arzystw a, odzyw ały  się w jego  duszy  n a  coraz 
to  now e tony. O n  na  n i ; m im ow olnie sobie odpow iadał, bo tak  się 
złożyły okoliczności, ż s obojętnym  n a  te  py tan ia , zw łaszcza on, 
poprostu  być nie mógł.

W łaśn ie w  tym  czasie profesor uniw ersytetu, G rodek, rozpo­
czął w span ia łą  w treści partję  w ykładów . Z  zapałem  roztaczał p rzed  
oczym a słuchaczów  ideały  w szechstronnego odrodzen ia  narodow ego, 
w iek rozkw itu  kultury  helleńskiej z czasów  P eryklesa. W  duszy  
M ickiew icza m im ow olnie zlew ały  się dw a te  obrazy  w  j^den.

— G dyby tak  w ojczyźnie naszej ■— m arzył z ogniem  w źrenicy — 
stw orzyć okres tak  w spaniałe j i jeszcze w spanialszej kultury, niz 
by ła  w H elladzie  za P e ry k le sa !

— A le  kto i jak  tego dokona — p y ta ł sam  s:ebie —- w  rozbi 
tym  kra ju  i n a ro d z ie . . .

I ciężka zadum a osiadała  m u n a  czole. By w znieść na  w yższy 
poziom życie w tak  szerokich ziem iach, na  to  trzeba nie dw u rąk, 
ale rak  tysięcy, b iorących się do p racy  um iejętn ie i ofiarnie. By zaś 
w znieść na w yższy poziom  życie rozbitej ziem i, trzeba te  tysiące 
rąk  um iejętnych i szlachetnych  złączyć w jed en  złoty zw iązek, stanąć 
ram ię do ram ienia. P o trzeba ojczyźnie p racy  wielkiej, ale zarazem  
p racy  jednej, a p rzy tem  m ądrej, szlachetnej, ofiarnej. N apraw dę, kto 
jej dokona . . .

W  tym  w łaśnie czasie zaw iązało  się T ow arzystw o  Szubraw ców . 
Z  początku, jak  w szystkich w W ilnie i na uniw ersy tec e, tak  i jego 
porw ała za sobą ta  fa la dow cipnej satyry  na  zap leśn iałe stosunki 
społeczeństw a. M oże oni co zrobią — m yślał. A le w kró tce począł 
m u się cały ten  ruch niepodobać. P odobnie jak  on głębiej m yślący 
serdeczni jego przyjaciele Z an  i Jeżowski, rów nież byli szczerze 
n iezadow oleni z cale taktyki Szubraw ców .

— T o  czysta negatyw a — m ów ił pow ażn ie  Jeżow ski — która 
poucza tylko w  najlepszym  razie  o tem , czego robić nie należy. 
A le  pozytyw nie, co ona  działa  dobrego? Nic praw ie. A  raczej w prost 
źle oddziaływ a, ją trząc  um ysły, odstręczając w zajem nie serca ludzkie.
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Kraj nasz i tak  jest ehoiy, ty le m am y ran  niezgojonych po św ie­
żych k lęskach! T rzeb a  je łagodzić, koić, leczyć. A  oni, zam iast 
balsam u serdecznej, dobroczynnej p racy  każdego  z osobna i w szyst­
kich razem  — oni te  blizny narodow e zasypują p iask iem  sarkazm u.

R ozum ne uw agi Jeżow skiego, na  k tóre godził się także  Z an , 
były jakby  w yjęte w prost z duszy M ickiew icza. T o  też z całą  
p raw d ą przekonan ia m ógł był w ów  w ieczór pow iedzieć n ieznajo­
m em u, że już „nie jest od  S zubraw c-'w “.

— A  czy p an  osobiście nie zak ładasz jakiego tow arzystw a ? . 
nap rzykrzał m u się dalej n ieznajom y sw em  drugiem  pytaniem .

I tego  w ieczoru, i cały m iesiąc później m usiał sobie m łody 
tu d en t z w ysileniem  odpow iadać na  nie, gdyż koledzy spostrzegli 
w yczerpanie w idoczne w jego rysach, a Z a n  pew nego razu  sp y ta ł 
go naw et, czy m e chory.

C hory n ie  był w praw dzie, a le  m ocno czuł się zm ęczony p ró­
bam i m yśli, snującej zarys takiego pozytyw nego tow arzystw a, jakie 
ca łą  duszą  pragnąłby  w idzieć załcżonem . A le  skąd  wziąć człon­
ków ? — p y ta ł — i odpow iadał sob ie : C złonków  dostarczyłby uni­
w ersytet. Starsi — m iał szubraw ców  na myśl" — starsi błądzą, nie 
pojm ując pracy  narodow ej. T ow arzystw o  m łodzieży pokazałoby  im 
drogę właściv/ą- W praw dzie  rząd  zaborczy zakazuje ostro — św ieżo 
ponovdono zakazy  — w szelkich T ow arzystw  tajnych — (T ow arzy ­
stw o zaś polskiej m łodzieży o dążeniach narodow ych ukryw aćby s ę 
m usiało) — ale taki zakaz to jed n a  pobudka więcej, by tow arzystw o 
pow stało . Istniało zresztą n iedaw no tow arzystw o F ilom atów , zało­
żone na uniw ersytecie przez prof. L elew ela. U padło , bo nie w yszło 
z dusz i serc m łodzieży, jak  grom  z w iosennego nieba. Z  naszem  
byłoby inaczej Z  m łodzieży i za jej in icjatyw ą pow staje. Jeden 
ideał —  pozy tyw na p raca  dla dobra  ojczyzny — przyśw ieca każde­
m u i w szystkim . S posobią się do niej w szyscy zaw czasu. K ażdy na 
stanow isku  udpow iadającem  sw ym  zdolnościom , a zdolnościom  w y­
doskonalonym  w edług sił jaknajłepiej. Bo chcąc w iele zrobić — 
trzeba um ieć dużo. 1 najszczersza w ola nie w ystarczy, jeśli do nie; 
nie przystąp i um iejętność. By czegoś dokonać, zw łaszcza dobrze 
i na  długo, trzeba sięgać um ysłem  na daleką m etę ..  .

1 tak  cały kw iecień był dla M ickiew icza m iesiącem  rozm yślań, 
pochłan iającym  go zupełnie. C hw dam i zdaw ało  m u się, że plan 
już gotow y, tylko go przedłożyć k o le g o m .. .  to znów  ogarniał go 
lęk  p rzed  tym  krokiem . D opiero p rzed  kilku dniam i przem ógł w so­
bie tę obaw ę, w s k u te k . . .  sam  nie wie, co o tern s ą d z .ć . . .  Czy to 
p rzypadk iem  nie w pływ  m esm eryzm u, którym  się w ów czas lubił 
zajm ow ać, dysputu jąc z Z an em  lub Jeżow skim . M in  dziw ny sen 
p rzed  kilku dniam i. P am ięta  go doskonale.
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U jrzał c,'ę  za W ilnem , n a  sw ojem  ulubionem  w zgórzu, w łaśnie 
tu , gdzie w tej chwili spoczyw a. W uja przew ijała się u  jego stóp, 
lak obecnie, n a  jej b rzegach  rozkładało  się m iasto, a dalej w staw ały  
wzgórza, jedne za drugiem i. W idok był tak  daleki, że zdaw ało  m u 
sV, iż w idzi stąd  całą L itw ę i Polskę. Była w około w iosna, tak 
urocza i w spaniała , że ch3rba  takiej nigdy w rzeczyw istości nie b ę ­
dzie. M iał w rażen ie , że czuje nam acalnie, ,ak  pulsują w szystkie 
siły w przyrodzie, zbudzone blaskiem  słońca. A ż się dziwił, że 
w natu rze tyle sił być może.

G dy się tak  z rozkoszą lubow ał tym  w idokiem  i oddychał 
pełną  piersią, nagle na  zboczu góry spostrzegł ubraną z w iejska 
sta rszą  już w iekiem  L itw inkę, k tóra zak łopo tana zbliża się do niego 
1 w skazując m u grom adkę dzieci, baw iących się n ad  W ilją, poczyna 
się skarżyć.

. . .  Na w iosnę — biada, sm utnie k iw ając głow ą —  na w iosnę 
to i najm niejszy robaczek pracuje, każdy kw iatuszek  m iód w yda, 
a  te m oje dzieci nic. H asa to tylko i hasa , a tu  zagroda się roz la­
tuje, po la niezorane, gospodarstw o  schodzi na m arne  . . .

M ickiewicz, słysząc to. chc ał dzieci jej w ziąć w obronę.
— Jeszcze są za m ałe — rzek ł —  pracow ać nie potrafią
A le  w ieśniaczka odpow iedzia ła  m u na t o :
— Nie potrafią  teraz, a le  jak  się nie nauczą, to  nie będ a  

um iały i potem , a tym czasem  zagroda do reszty się rozleci. T ak  
to, tak  . .  .

I po taku jąc  znów  sm utnie głową, rzekła do M ickiewicza.
—  M nie już nie chcą słuchać. M ożebyś ty  ich, paniczu, zaw o­

łał do roboty. M ickiewicz w yraził zgodę, na  co w ieśniaczka spojrzała 
nai z ogrom ną w dzięcznością. Coś jakby  łzy  błysły  w jej oczach, 
a  wargi d żały, gdy m ów iła doń, zachęcając go od sieb ie:

Idź, id ź ! Z aw oła j mi ich !
I zbliżyła się, chcąc ucałow ać jego rękę. P odczas gdy się bronił, 

zbudził się.
P o  tym  śnie juź niedługo się wahał. N a tle w szystkich jego 

dotychczasow ych rozm yślań stanęła  decydująco b iedna w ieśniaczka. 
M ieszkająca w rozw alonej zagrodzie, w śru J n ieupraw nych  p ó l( 
z baw iącem i się dziećm i — zdaw ała  m u się n ap raw d ę uosobieniem  
ojczyzny.

M a ojczyzna tysiące synów  — rr c w ił do siebie — a  w sier­
m iędze i ubóstw ie chodź : musi i sk a rży ; się na n i c h . . .

N.e ! T ak  być nie m oże! Jak przyobiecał w e śnie, pajdzie , i co 
szlachetniejszych w ezw ie, skrzyknie do pracy  narodow ej. K ilkanaście 
m iljonAw liczą ziem ie Rzplitej. K ażdy posiada przecież jakieś siły 
rąk, um ysłu, serca. K ażdy m oże cos zrobić lem i siłam i dla współ 
nego dobra. „A jako  kto moż.e, n iech ku poży tku  dobra w spólnego
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p o m o że“ (K och.) Jeden m niej, drugi więcej, 'nny  bardzo  w iele 
Tylko trzeba te  siły w sobie odnaleźć- i w yćw iczyć w dobrym  
szlachetnym  kierunku. W ów czas, gdy w szystkie s taną tak  do dzieła!.. 
C hciałby  m iec głos i język  huraganu, by m ógł pow iedzieć sw em u 
narodow i, ile zdzia łać m ożna ram ię przy ram ieniu , p racą  m ądrą, 
celow ą, a przedew szystk iem  praw ą.

ak jest! P racą  przedew szystk iem  p raw ą! T o  jest struna, na  
k tó rą  zaw sze k ładzie  nacisk  Je owski. A  i on sam , choć dość m łody, 
w ie już z dośw iadczenia, i zna  z historii takich, k tórzy  poznali swe 
ta len ty  w ydoskonalili je, lubo i tak  posiadali je  znaczne, ale nie 
zdr .ałali niem i nic dobrego dla narodu. P rzeciw nie, ile krzyw d w y­
rządzili krajow i, ile złego nasiali dokoła s ie b ie ! Z n a ł takich, cisną 
się  m u na usta  ich nazw iska . . .  N iegodne by spoczęły  na uczci­
w ych w a rg a c h !

T ak ich  jednostek  tow arzystw o, jak ie  oni zaw iążą, nie przypuści 
•do sw ego grona. A  jeśliby kiedy m iało je odnaleźć — wykluczy 
bez m iłosierdzia. G dyż tylko m ądrzy, rozum ni, ale nadew szystko 
uczciwi, zacni pracow nicy dają  rękojm ię, że w iele sp raw ią  dla 
dobra  narodu. Z łość um ie tylko burzyć, n igdy budow ać. G łupia 
złość — zburzy m ało, ale złość m ąd ra  m a p rzed  sobą perspek tyw ę 
ru in  całego narodu  . .. Nie burzyć chce tow arzystw o polskiej m ło­
dzieży, lecz b u d o w a ć . . . w ielki gm ach narodow ego życia w e 
w szystkich jego dziedzinach. B udow ać chce . . . zbyt dużo bcw iem
już ruin w idziało na swej drodze .. .

•** *
S tał u celu. N arodow i po trzeba wielkiej p racy  do podźw ignięcia 

się po  tylu k lęskach. W ielka p raca  żąda w ielu i m ądrych  i szla­
chetnych pracow ników . O ni w e W ilnie s taną  pierw si do dzieła. 
N ajpierw  bni trzej, za nim i p. jdą tysiące . . .  z hasłem  w sercu i na 
u s ta c h : „N auka, cnota, ojczyzna !“

Skończył już grupow anie sw ych m yśli i w stał w oczekiw aniu 
przyjść m ających kolegów . Jakoś ich nie w idać. S łow ik w gaju p o ­
czyna już m ilknąć. O d  czasu do czasu tylko słychać jego p rz e ry ­
w ane : pó jdź! p ó jd ź! Z a to  chór innego p tac tw a zaw odzi głośno 
naokół.

K iedyż oni p rzy jdą — szepnął sam  do siebie — przyrzekli rr i 
p rzecież wczoraj . . •

W  tej chwili poprzez szum  lasów  i śpiew y p tactw a przebił się 
w esoły, tryskający  hum orem  głos, k tóry  nuci na sam orodną n u tę : 

N iedaleko D am aszku 
S iedzi dyabeł n a  daszku,
W  kapeluszu  czerw onym ,
K w iatuszkam i upstrzonym .

O n i ! — zaw ołał, ruszając na  ich spo tkan ie rozradow any.
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e też ten  T o m ek  zaw sze m usi sw ego trzp io ta  przynieść
z sobą.

A  n iepopraw ny  trzpiot, Z an , śp iew ał znow u, już b liż e j:
A  gdzie szum i V 'ilenka,
Jest po lanka m ileńka,
T a m  Jeż siądzie i A dam ,
I ja  z nim i zasiadam .

Jakoż za k ilka chw il oba, z Jeżow skim  znaleźli się obok M ic­
kiew icza, w itając go serdecznie i p rzep rasza jąc  za n ieprzew idziane 
spóźnienie. Spotkali G ródka po drodze, k tóry  ich prosił o pew n ą 
m ałą  przysługę. N 'e  w ypadało  odm ów ić.

— A  tyś tym czasem  —  przerw ał Z an  — dw adzieścia  razy 
w zn sł i obalił sw oją budow ę. N iepraw daż ?

— T y m  razem  n iep raw da — odparł M ickiew icz p o w ażn ie . 
W ysłuchaj, a p rzyznasz słuszność.

Po tych  słow ach zasiedli w szyscy trzej w  cieniu dębu, bo już 
słońce było douc w ysoko i przygrzew ało . W śród  m ajow ej ciszy tylko 
bór szum iał n ad  nim i i śp iew ał o w iośnie, o zbudzeniu się ty ta ­
nicznych sił p rzyrody do życia. W  chórze jed n ak  p tac tw a nie sły­
chać już było głosu słow ika. U m ilkł — ale dw aj św ieżo przybyli 
ko ledzy  M ickiew icza nie zw racali n a  to  uw agi. Słyszeli inną pieśń, 
k tóra budzka do  życia serca ich i dusze, w iała nad  nimi, jak  w iosna, 
szła, rozpalając żarem  sw ych ideałów , jak  słońce.

A  po nich m iała pójść i pow iać i rozpłom ienić się n ad  ty sią­
cam i serc i d u s z . . .  w iosną now ą, odrodzeniem  przyszłem  narodu .

S. M .
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O. J a n  j\!uckows!<i T. J.
C zyniąc zadość pragnieniom  wieln z uczniów  ś. p. O- N uckow - 

skiego podajem y tu n ieco obszerniejszy życiorys zm arłego, gdyż 
trudno  się zadow olić tylko kró tk iem  w spom nieniem  o śm ierci tego, 
k tóry  przez la t 24 uczył m łodszych i starszych  konw iktorów  i z a ­
skarbił sobie ich serca, a w ciągu la t pięciu k ierow ał jako  rek tor 
całym  K onw iktem . Z asługu je  też zm arły na to jeszcze z tego w zględu, 
że ukochał Chyrów  i oddał się p racy  naukow o-w ychow aw czej całą 
d u s z ą ; gdy p rzed  kilku laty proponow ano  mu, aby  w yjechał do 
K rakow a i objął redakcję „P rzeglądu  Pow szechnego" to w ym ów ił 
się od tego zajęcia, pozornie m oże w ybitniejszego i głośniejszego, 
dodając iż sądzi, że dla C hw ały Bożej jest w  C hyrow ie potfzebniej- 
szy i pożyteczniejszy. W reszc ie  by ła  to  osobistość tak  hojnie i tak  
licznem i daram i od Boga obdarzona, że należy się choć n iektóre 
p rzym ioty  tej postaci rzadkiej i n iezw ykłej podkreślić i uw ydatnić.

Z m arły  zbyt w cześnie, bo w 53 roku życia urodził się w wiosce 
L ipniki, parafji R adenice koło M ościsk d. 27 grudnia 18Ó7 r. C ztery 
k lasy  gim nazjalne z celującym  zaw sze postępem  ukończył w P rze­
m yślu. Jako piętnasto letn i m łodzieniec brał udzia ł w rekolekcjach, 
k tóre w P rzem yślu  daw ali Jezuici i podąży ł za nim i do S tarejw si,



12

gdzie rozpoczął nowicjat, d. 4 październ ika 1883 pod kierunkiem  
O. M ycielskiego. D alszy ciąg nauk  gim nazjalnych ukończył w Sta- 
rejw si, a m aturę zda ł w r\ im opolu . T am że  ukończył filozofję zakonną 
m ając  za profesorów  O O . M astaja, Phfęmana, B oegera i Sozań- 
skiego.

W  r. 1891 przyby ł do K rakow a na stud ja  tselog iczne, a za ra ­
zem  uczęszczał na  un iw ersy te t Jagielloński, gdzie słu ch ał w ykładów  
n au k  przyrodniczych  profesorów  Dra R ostafińskiego. D ra K reutza, 
i D ra W ierzejskiego. W tym  też okresie zaczął p isyw i _ do „P rzeglądu  
P ow szechnego1', a zbliżyw szy się do  O. M arjana M oraw skiego, 
p iszącego w ■ wczas sw e „W ieczory n ad  L em an em y  był m u w tem  
iziele w niek tórych  rozdziałach  bardzo  pom ocnym . U kończyw szy 

un iw ersy te t zd a je  w m aju r. 1895 egzam in profesorsk i n iebaw em  
w yjeżdża na  p ro fesora do C hyrow a, sk ąd  tylko zaw ierucha w ojenna 
zm uszać go będzie do czasow ego w yjazdu.

Ś w ięcenia  kap łańsk ie  o trzym uje d. 10 kw ietn ia 1899 w  Chy- 
row ie z rąk  Ks. B iskupa Pelczara, a o sta tn ie  śluby zakonne sk łada 
d. 15 sierpnia 1904 w  ręce O . B audissa. W  w akacje w r. 1905 
zostaje  m ianow anym  rek to rem  1- onw iktu, o trzym aw szy w raz z tym  
u rzęd em  obow iązek  p row adzen ia dalej, rozpoczętej przez ś. p. 
O . S tefańskiego, budow y ncw ego  skrzydła i kaplicy konw iktow ei. 
P o  p ięcio le tn ich  rządach  K onw iktem  u rząd  swój sk ład a  w ręce 
■O Słonkow skiego, pozostając nadal profesorem , oddając  się w w ol­
niejszych chw ilach p racy  n ad  okrzem kam i, k tóre z iście b en ed y k ­
tyńską w ytrw ałością, siedząc, nad m ikroskopem  bada, fotografuje 
i kataloguje. K atalog p ierw szeg o  tysiąca tych okrzem ek ogłosił d ru ­
kiem  w S praw ozdan iu  szkolnem  za r. 1917. P ozatem  pozostaw ił 
O . N uckow ski 7688 p repara tów  ,uż w części skatalogów anych oraz 
1146 m ikrofotogram ów .

Jako profesor uczył przew ażnie nauk przyrodniczych oraz p ro ­
pedeu tyk i fi.l Dzofji, a  w niektórych latach  i m atem atyki. \ w yk ła­
dach by ł tak  jasny  i zajm ujący, że n iektórzy z pp. inspektorów  
w  czasie lustracji gim nazjum  um yślnie na  jego szkołę chodzili, aby 
się jego lekcjom  przysłuchać, z w ielkiem , jak  m ówi]' zadow oleriem  
i za in teresow aniem . D aw ni Chyrow iacy, gdy po uniw ersytecie odw ie­
dzali Chyrów , często m awiali, że szkoda w iedzy i nauki O. Nuckow- 
skiego d la uczniów  gim nazjalnych, że pow inienby on w yzyskać sw e 
zdolności na szerszem  polu i spożytkow ać dla szerszego ogółu 
I rzeczyw iście, n a  p rośbę rek to ra lubelskiego U niw ersy tetu  Ks. D ra 
R adziszew skiego  P. O. G enera ł L edóchow ski zgodził się, aby w tym> 
roku O . N uckow ski objął ka ted rę  filozofji w Lublinie, a na m iesiąc 
p rzed  śm iercią p isał Ks. R adziszew ski do niego, om aw iając szcze­
góły w ykładów . R ezu lta tem  pracy  O . N uckow skiego z zakresu filo­
zofji jest szkolny podręczn ik  „P oczątki L ogik i“, w ydany  w r. 1920
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po raz trzeci. W  ostatn ich  czasach zaczął p isać i p od ręczn ik  do 
psychologii, lecz w ypadk i w o.enne; choroba nie pozw oliły m u już 
tej książk1' dokończyć, zv  aszcza, że w olniejsze chw ile dzielii p o ­
m iędzy pracę nad  okrzem kam i, a studjum  filozoficznem , gdyż 
w szystk ie now sze dzieła w ciąż sp row adzał i trzym ał jakby ręk ę  na 
pulsie postępu  nauk  ścisłej filozofji-

Jako p isarz p ierw szą w iększą p racę  p. t. „D ziedziczność i ew o­
lu c ja 11 w ydał w r. 1895. W iele prac i artykułów  ogłaszał z zakresu  
n auk  przyrodniczych i hlozofji w „Przeglądzie P ow szecnnym “, 
w ..C zasopiśm ie pedagog icznem “, w „S praw ozdan iach  szkolnych 
a  k ilka artykułów  było  i w naszem  pisem ku. N iektóre rozpraw y 
jak  np. „Z asadniczy  punk t w  badan iu  1 ozoficznem “ lub o „O  ucze­
niu się na  pam ięć" były bardzo  w sw ym  czasie poszukiw ane.

O bjaw iał O. N uckow ski niezw ykły ta len t krasom ów czy 
zw łaszcza w sw ych przem ow ach, k tóre jako  rek tor m iew ał do kon- 
w iktorów  lub ab iturjen tów  na sali, a ostatn ie kazanie, k tóre w ygłosił 
przy  odkryciu dziękczynnej tablicy d la w. Józefa, było podane  
w  104 zeszycie K w artaln ika. U sposobienia by ł w esołego i p rz y s tę - 
p n e g o ; kochał się bardzo  w śpiewie, posiadając  bardzo  m iły i w y­
soki głos, a jego  „sursum  corda" b y 'o  rzeczyw iście objaw em  w zn ie­
sienia serca do Boga. N iektórzy z jego uczniów  bardzo się do  niego 
przyw iązyw ali i kochali go szczerze. Jeden z ty^h m iędzy innerni 
na w iadom ość o śm ierci p isa ł: „W  m ojem  sercu żyć będzie
O. Nuckow ski jak  do tąd  i zaw sze serdeczną m yślą będ ę  darzy ł tego 
m ego m ądrego, pogodnego i w yrozum iałego ojca i przyjaciela lat 
dziecinnych. W spom nien ia m oje odległe a rzew ne z C hyrow a zaw sze 
się łączą z jego o sobą“. Inny znów  uczeń  zm arłego tak ą  podaje 
o nim  charak terystyczną w zm ian k ę : „M iał O . Nuckow ski dziw ny
d ar pozyskiw ania sobie serc. G dy  spojrzał na  ciebie tym  głębokim  
sw oim  w zrokiem , tem i oczym a tak  m ądrem i, dobrem i i poczciw em i, 
odczuw ałeś w nim  dobrego o;ca i przyjąć e ln . . G dy który  z nas 
sta ł z logiki na  niedostatecznie, to zadaw ał sobie tyle trudu  na 
kory tarzach  ty lekroć pytał, aż w reszcie był jak iś skutek. N ajw iększa 
nagroda, jak a  m ogła spotkać pilnego ucznia O. N uckow skiego — 
to w ouszczenie do iego pracow ni, gdzie za pom ocą m ikroskopów  
pokazyw ał nam  nieznane św iaty  i az iw a przyrody. Jeśli ktoś chcic* 
m ieć w jego przedm iocie odznaczenie, to się pytał, „czy chcesz 
być m oją pociechą", a sw ym  ujm ującym  i szczerym  śm iechem  n a ­
p raw dę pociągał każdego  do sieb i; ten  rzeczyw iście niepospolity  
człow iek i profesor. “

C harakter O. N uckow skiegobył bardzo  spokojny, zrów now ażony, 
a w yrobienie duchow e gruntow ne, piękr.ie harm onizujące w ielką 
naukę z czułą pobożnością. W  najtrudniejszych spraw ach  i pow ik ła­
nych kw estjach m iał sąd  jasny  i głęboki, albo ś niało w yznał, że
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•zdania sobie w tej spraw ie n e m oże w yrobić, a z odpow iedzią  się 
w strzym yw ał. W  ciąga lat k ilkunastu  był konsultorem  prow incjo 
nalnym  w  zakonie, a O . G enerał L edóchow ski jak  rów nież pro- 
v»mc’ iłow ie do lego zd an ia  przyw iązyw ali w ielkie znaczenie i z jego 
sądem  się bardzo  liczyli, jako  ze zdaniem  zakonnuca w ew nętrznie 
w yrobionego a od  Boga w yposażonego rzadkiem i zdolnościam i.

C horoba O . N uckow skiego m iała też sw oją historję, ale m ożna 
ią też uw ażać za skutsk  wojny. W  listopadzie r. 1914 w czasie 
zajęcia C hyrow a przez M oskali zachorow ał O . Nuckow ski na  za p a ­
lenie nerek, a  do tego przyłączyła się choroba serca, jed en  z ro­
sy jsk ich  lekarzy leczył go w tedy  naw et dość starannie, a p ielęgno­
w ał B i. Buzalski. Bliskość frontu, położenie polityczne, następnie 
w yw iezienie O . j ostw orow skiego i usposobienie duchow e nie sp rzy­
jały  leczeniu. W  czasie tej cłioroby ułożył O. Nuckow ski „W zy­
w an ia  Serca Jezusow ego", które później ogłoszono drukiem , jako 
m iłe i serdeczne w estchnien ia  udręczonej duszy do Boga. W  n astę ­
pnym  roku  d. 23 stycznia w ywieźli M oskale w śród ciężkich m ro­
zów  12 osób z kolegjum  do L w ow a w tow arow ym  wagonie, a taka 
podróż dla rekonw alescen ta rów nież zdrow a być nie m ogła. C ho­
roba sercow a pow oli się rozw ijała. Jeszcze gorsze było w yw iezienie 
przez R usinów  w r. 1918 d. 20 listopada do Kołom yi, ale pow rót 
s tam tąd  zdaje się najw ięcej zaszk o d ził’ chorem u. W racali stam tąd  
in ternow ani księża d. 1 czerw ca, ale m iędzy Jezupolem  a H aliczem  
m usieli p rzejść p iechotą dość prędko  w czasie w ielkiego upału  dw ie 
m ile z pow odu zburzonego' m ostu  na  D niestrze, a ta  droga nie­
zm iernie O . N uckow sitiego zm ęczyła i na chore serce źle oddziałała.

Podczas zeszłorocznych w akacyj leczył się O . N uckow ski 
w  T ruskaw cu , ale gdy bolszew icy zaczęli się zb^żać pod  Stryj, m u ­
siał kurację przerw ać i w rócić do C hyrow a. C horoba poczęła p rzy ­
b ierać coraz w iększe rozm iary, rak że już nie m ógł bez w ielkiego 
zm ęczenia przejść z kolegjum  do ogrodu. D o łóżka się jednak  nie 
k ład ł, a w  ostatn im  tygodniu  naw et sypiał siedząc w krześle, bo 
gdy się położył, m iew ał ogrom ną duszność i kaszel. Choć M szę św. 
odpraw iał codziennie, jed n ak  ze w zględu n a  niebezpieczeństw o już 
d, 26 październ ika otrzym ał O leje  św. N apisał po tem  ieszcze kilka 
k artek  z zaw iadom ieniem , że zosta ł zaopatrzony  do najbliższych 
sobie osób, a w śród tych do O. G enerała , z którym  od K rakow a 
jeszcze łączyła go blizsza p rzy jaźń  i serdeczne stosunsi.

R ano  o g. 7 d. 4 lis topada p rzestało  bić to serce, gdy sie 
przygo tow yw ał do M szy św., a  pada jac  obok sto łu  o d d ał ducha 
Bogu.

W  sobotę 6 lis to p ad a  przenieśliśm y z kolegjackiej rozm ow nicy 
trum nę zm arłego do kap  iey, około której budow y tyle się G . N uc­
kow ski natroszczy ł i n a p ra c o w a ł; nabożeństw o  żałobne celebrow ał



O . Barglew ski, a  pogrzeb na  cm entarz prow adził Ks. P roboszcz 
W olski. T ru m n ę zm arłego złocono w  grobow cu przez niego w y b u ­
dow anym  obok jego poprzedn ików  — O O . Jackow skiego, M yciel- 
skiego, S tefańskiego i innych iuż w ielu  O jców  i B ra c i, których 
zw łoki tam  spoczyw ają.

Z a  liczne z różnych stron n ad sy łan e  w yrazy  w spółczucia z p o ­
w odu  zgonu S. p. O . N uckow skiego zasy łam y serdeczne „Bóg 
zapiać “ ! X- CU. 2 J.

W S P O M N I E N I A .
. . .  N azyw ał m y G o „N uckovius“, uw ażając, że ta  denom inacja 

z nazvńska w yw iedziona, lecz z łacińską końców ką „v ius“, lepiej 
odpow iada całem u charakterow i tego uczonego p ro feso ra : f- ozofa- 
p rzyrodnika.

K tóż z nas nie pam ię ta  O jca N uckoviusą ? ! — M ałego w zrostu, 
trochę otyły, w szybkim  chodzie przechylający  się na  obie strony, 
z p asem  nisko na b :odra opadającym  i z długim , niklow ym , cienkim  
łańcuszkiem  od zegarka, k tó ry  dla nas stal się jakby  oznaką '•ek- 
torstw a, sięgał n ieraz do kieszeni po sw ą tabakierkę, z k tó rą się 
nigdy nie rozstaw ał. — W idzę w y ra ź n ie . . .  tę  głow ę, pokry tą  
ciem no-blond lokam i, w  które od p rzodu  w gryzały  się dw a zd ra­
dliw e tr śjkąty przedw czesnej łysi ay, . . . ten  nos w ydatny  — o k tó ­
rym  żartobliw ie m ów iliśm y, ze p rzeczy  znanem u przysłow iu  o nosie 
i tabakierze, — . . .  i te o c z y ; te  dobre, kochane, niebieskie oczy, 
k tóre tj^e razy badaw czo w nas się w pa try w ały  ! — C zasam i re ­
zu lta t tego w patryw an ia  się rozśm ieszył O jca N u ck o v iu sa ! —
W ted y  zaczyna 1 się śm iać, zdaje mi się, że . . .  od ram ion. — Lecz 
już po kilku setcundach nie tylko ram iona, ale cała postać drgała 
m iarow ym  ruchem , a tw arz rozjaśniał poczciw y, dobry  uśm iech. 
W  rezultacie, choć początkow o obrażeni, śm ialiśm y się z Nim razem , 
często-gęsto sam i nie w iedząc d lacz eg o ; — w idać, że śm iech jest 
n ap raw d ę zaraźliwy.

Z d arza ło  się jed n ak  także, że wnioski, lakie nieboszczyk w y­
ciągnął czy to z rozm ow y z k tórym ś z nas, czyto z jednostronnej 
obserw acji zan iepokoiły  go pow ażn ie — w tedy  nie szczędził słcSw 
upom nienia lub ojcowskiej nagany. —  Nie jeden  z nas usłyszał 
ch a iak te ry s ty czn e : „ T a !  ty  g łupi je s te ś ' 14 — nik t się za to nie
obrażał, bo każdy  w iedział, że jeśli N uckozius tak  orzekł, to  m iłl  
sw oje ściśle logicznie w ykalkulow ane racje po tem u.

N igdy s.ę tak  dobrze nie m odliłem , jak  na  śpiew anej m szy 
O jca N uckov:u sa! M Gł m oże niew yszkolony, ale bardzo  piękny 
głos, a już szczególnie p ięknie śp iew ał prefację. — K iedy w ołał

15
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„Sursum  co rd a“ zaaw ało  się, żu n ap raw d ę  poryw a p rzed  tron  Boga, 
serca swych ukochanych ..chłopców 11, a k iedy  po d n :ósłszy ręce 
w  górę opow iadał sw ym  św ietnym , przepięknie m odulow anym  gło­
sem , jak  „godną, spraw iedliw ą, słuszną i zbaw ienną i est rzeczą, „by 
Bogu zaw sze i w szędzie dzięki sk ład ać“ („V ere dignum  et iustum , est 
aequum  et salu tare nos T ibi sem per et u b iau e  gratias agere") s łu ­
chaliśm y w zruszeni i p rze jęc-ć ... i d rżały  nasze serca d„.ecięce, 
k iedy  nieboszczyk w  dalszym  ciągu prefacji ooow iadał, jak  „drżą. 
potęgi,"- p rzed  M ajestatem  Boga („ trem unt p o te s ta te s“).

C zasam i, jako  rektor, p rzem aw iał. — I czy to było pożegnanie 
m aturzystów , czy zakończenie roku szkolnego, jakaś rocznica n aro ­
dow a, czy św ięto kościelne, u roczyston: n ab iera ła  zupełn ie innego 
charakteru , p rzedstaw iała  dla nas zupełnie inne zain teresow anie , 
jeżeli p rzem aw iał ś p. O . N uckow ski. — Słuchaliśm y G o w szyscy 
w najgłębszem  skupieniu, niejedni serdecznie w zruszeni. —  Były to 
perły  m y li, w szystk ie w iązane na jed n ą  nić gorącej m iłości Boga 
i O jczyzny.

P oznałem  też ś. p. O . N uckow skicgo, jako profesora. — Jego 
w ykłady  czyto zoologji, czyto psychologji lub logiki otw ierały m i 
oczy na  całe św iaty, których istn ienia nie przeczuw ałem , staw iały  
przeclem ną najciekaw sze zagadnienia życia. — Nie było to suche 
zadan ie  z przepisanego  podręczr ika „stąd  — do tąd", dok ładne p rze­
py tan ie  i postaw ienie lepszej lub gorszej noty ; — było to barw ne, 
pełne głębokich m yśli opow iadan ie o cyciu i najrozm aitszych j :go 
przejaw ach. — P y ta ł rzadko i bardzo  łagodnie — naw et najopie- 
szalszym  nie zam knął sw oją opinją m ożliw ości przejścia do w ycszej 
klasy. — Lecz za to, jeśli k tóry  z uczniów  nap raw d ę zain teresow ał 
się w ykładanym  przedm iotem , poczciw y O. N uckow ski nie szczędził 
czasu i trudu, by za ia te ieso w an ie  to w zm ccnić w ątpliw ości usunąć 
sp ieszył z pom ocą i radą.

W  czasie rr.ej ostatniej bytności w  Chyrow ie — było co dwa 
tygodnie p rzed  śm iercią ś. p. O jca N uckow skiego — odw iedziłem  
G o w ieczorem . — R ozm aw ialiśm y długo w noc . . ! — Przyszed łem  
:ako człow iek dorosły do m ego daw nego, ukochanego profesora, 
p rzyszedłem  z trudnościam i i py tan iam i, jak ie  mi życie nasunęło. — 
S tarał się m nie w yrozum ieć, z duszy i serca poradzić . . .  a radził 
spokojnie, w ytraw nie, głęboko, m ądrze. — D ał mi do przeczytania 
dw a dziełka z zakresu  filozofji — nie oddam  ich te r a z ! stały  się 
dla m nie zbyt drogą pam iątką.

G dy się żegnałem , ś. p. O jciec N uckow ski skarżył mi się, że 
zdrow ie M u nic dopisuje. —  Czyż m ogłem  przypuszczać, k iedy  m nie 
w  głow ę całow ał, k ład ąc  k rzyżyk  n a  m em  czole i życząc mi bl )- 
gosław ieńsw a Bodego w całem  życiu, że Go już w ięce nie u jrzę ? !...
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. . .  T ych  k ilka gorących, z serca w yjętych w spom nień, rzucam  
na  świeżą, sm utną m ogiłę! — Spij spokojnie, drogi O icze Janie, — 
u Boga odebrałeś już zasłużoną nagrodę, a serca „Tw oich ch łopców 44 
w e w dzięcznej Cię na  zaw sze zachow ają pam ięci.

Józef Pragłowski•

BIESIADA PRZYJACIELSKA.
W arszawa, 15 listopada 1920.

Ostatni Kwartalnik był dla mnie pod każdym względem niespo­
dzianką.' Siedziałem właśnie w biurze, gdy mi woźny przyniósł pocztę, 
a w niej i kochaną gazetkę chyrowską, o której już sądziłem, że prze­
stanie wychodzić ku wielkiemu naszemu zmartwieniu, bo rzeczywiście 
wobec takiej drożyzny druku, kilkunastu tysięcy co kwartał będzie nie­
możliwą rzeczą zebrać. Nader jednak sm utną wiadomość przyniósł nam 
ten zeszyt, a właściwie dołączona do mego karteczka o śmierci naszego 
kochanego O. Nuckowskiego. Nic. nie wiedziałem, że nawet choruje. 
Poniósł Konwikt i zakon Ojców stratę bardzo wielką i 'n ie  prędko tak 
wybitną siłę znajdziecie. To prawda, że nie wszyscy konwiktorzy dla 
braku rozwinięcia należycie korzystali z jego światłych i mądrych w y­
kładów, ale ci, którzy chcieli, ale zdolniejsi wiele mu mają do zawdzię­
czenia. Ja np. jego Logikę do tego czasu Iz przyjemnością przeglądam, 
owszem sam piękny styl nauki tak niby suchej i ścisłej, samo urozmai­
cenie różnemi przykładami coraz bardziej mi się teraz podobają, więc 
2 pożytkiem się dalej na tej książce kształcę, bo więcej ona uczy, niż 
wiele innych książek zwłaszcza beletrystycznych.

Na spis Chyrowiaków w polskiej armji służących spoglądałem 
nieco zazdrosnem okiem że mnie tam niema, ale też z radością i dumą
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pewną, że Związek pamięta o sw ych członkach, że wie, co się z każaym  
z nas dzieje, że stanowimy już pewną siłę. Żeby tylko, jak pisał swego 
czasu Dr. Rosinkiewicz, Związek nie był bezdomnym, żeby każde koło 
miało juz swój własny lokal i stałego sekretarza, choćby naw et opłaca­
nego, ale utrzym ującego w porządku ewidencję wszystkich członków 
Związku danego Koła lub w pewnem mieście.

Byłem w ostatnią niedzielę na nabożeństwie w kościele tutejszych 
0 0 .  Jezuitów, gdzie wm urowano tablicę pam iątkową na ocalenie W ar­
szawy, Nabożeństwo do bł. Andrzeja zaczyna się już w W arszawie 
z tego kościoła nieco szerzyć.

Bardzobym pragnął razem z młodszymi Sodalisami odnowić moje 
poświęcenie się na służbę Marji w Chyrowie d. 8 grudnia, lecz niestety 
ani o tern marzyć nie mogę, w obec naw ału pracy, jaką jesteśm y wciąż 
obarczeni. W arszawiacy pokpiwali z nas i krytykowali, ale obecnie we 
wszystkich niemal ministerjach my z Małopolski, my z lwowskiego 
i krakowskiego uniwersytetu najwięcej pracujemy. W yszedłem właśnie 
z biura i czytając na ulicy, aby czasu nie tracić, gazetkę, o mało nie 
wpadłem pod tramwaj, a pewien biurowy kolega, który szedł za mną 
zdziwiony mojem zaciekawieniem zabrał mi gazetkę i podziwiał, że jest 
szkoła, która ma swój organ, nie jednodniowy alno jednoroczny ale juz 
28 lat wychodzący. Otóż zasyłam Kochanej Redakcji serdeczne życze­
nia świąteczne i noworoczne, Sodalicji konwiktowej, aby wychowywała 
gorliwych synów  Marji, i modlitwom wszystkich vVW. 0 0 .  się po­
lecam. N N .

Północna Rodezja, Chingombe, 1/X. PÓ20.
Serdecznie dziękuję za Kwartalniki i katalog naszej Polskiej Pro­

wincji, z której rozrostu i rozwoju ogromnie się cieszę. Prenumerujemy 
tu  wielką gazetę angielską, tygodniowe wydanie „The Bulawayo Chro­
nicie" ; otóż cała ta gazeta od długich już miesięcy zajmuje się wyłącznie 
prawie P o lsk ą ; od Polski spodziewa się świat ratunku wobec zagraża 
jacego potopu bolszewizmu.

Ciekawym bardzo, co O Czermiński zdziałał w  sprawie kanoni­
zacji bł. Andrzeja Boboli w  Rzymie. Dziękuję też bardzo za przysłaną 
relikwję z ornatu bł. Boboli.

Nasza stacja misyjna leży około 500 mt nad poziomem m o rza ; 
urocze góry jakby Tatry wiszą nad stacją, a górski potok Chingombe 
m a wodospad na 15 mt. wysoki, a aruga rzeka Mikwa na 10 mt. 
Rzeka Chingombe ma wodę żelazną, czystą i zimna, Mikwa zaś ma 
dopływ wody gorącej ze źródła mineralnego, stąd działa zdrowotnie na 
różne choroby.

Oczekujemy nowych misjonarzy, bo praca się rozszerzyła, a nas 
mało. Ludność chętna do nauki św. wiary. Osiem nowych szkół w oko­
licy założył O. Lazarewicz, a dwie wsie w ydań protestantom, bo i tu



19

walka o sprawę Bożą, Prace przygotowawcze pod budowę domu no­
wego już zaczęte, prowadzi je Brat Kodrzyński. Obecnie kończy roboty 
nad kanałem, który idzie od rzeki Chingombe aż do stoku górki, na 
której ma stanąć dom misyjny. Na górkę tę pierwszy zwrócił uwagę 
Brat Pączka, jako na m ającą najlepsze warunki do osiedlenia si |  na 
niej. Górkę tę nazwali tutejsi Anglicy „Pączka -H ill“ . Kanał nowy 
powstać mający ma długości prawie ćwierć kilometra i już przeszło trzy 
miesiące nad nim pracują. On będzie pędził młyn, tartak, gliniarkę do 
cegły, maszynę do dachówek. Bez niego nie mogło być mowy o budo-, 
wie domu. Br.. Kodrzyński po wielu poszukiwaniach znalazł wapno, 
więc wkrótce będzie się zwozić i palić. Obecnie koło 10000 cegieł już 
wypalono. Mamy wóz żelazny kupiony za 50 funtów sztr. W oły jeszcze 
przez śp. O. Kraupę przysłane codziennie zwożą materjał z lasu. F undu­
sze jeszcze za szczupłe, aby zacząć budowę, ale ufamy, że nas P. Jezus 
opatrzy. Dotychczas ratował nas przez O. Asmana z Ameryki, dla któ­
rego czujemy wielką wdzięczność.

Tutejsze banki pościągaly złoto i srebro i zasypały całą Rodezję 
banknotami 10 szylingowerni. Czarni niezadowoleni, my mamy kłopot, 
jak wypłacać kwoty mniejsze od 10 szylingów, więc m usimy kupować 
płótno i to według wysokości zapłaty dokrawywać. Domzego to dojdzie 
z temi banknotami ? Czy to złoto i srebro idzie do Anglji, czy je cho­
wają tu  w bankach, nie wiadomo.

Niedawno wdarł się nam lew do chlewu i część świń nam zabił. 
Podłożyliśmy kawałek wieprzowiny ze strychniną nazajutrz pod chlewemjf 
przyszedł znowu, zjadł truciznę, wlazł do świń, ale już nie wyszedł. 
Mięso ze świń uwędzone my jem y, a skóra lwa poszła na sprzedaż do 
Brokenhill.

My jeszcze wciąż żyjemy w chałupach kaferskich. trochę tylko 
ulepszonych. Porobiliśmy sobie niewielkie okienka, zaopatrzywszy je 
w sia tk i; z tarcic porobiliśmy drzwi, ale z takiemi szparami, że wąż nie 
ma trudności dostać się do wnętrza. Niedawno otrzymaliśmy dwa stoły, 
ś. p. O. Kraupa przysłał nam kilka krzeseł, a również szkolną tablicę. 
Parę pułek, konfesjonał do kaplicy i klęcznik sam skleciłem, jak umia­
łem — oto nasze wszystkie meble. Z pożywieniem w początkach mie­
liśmy wiele braków i nędzy, zwłaszcza w r. 1914, gdy zaczęła się 
wojna. Żywiliśmy się przeważnie ntsimą bez omasty, herbatą i kawą 
i zle upieczonym chlebem. Teraz już mamy prawie dobrze, gdyż po­
siadamy trochę bydła, owiec i kóz. Z 'ubraniem  i obuwiem jeszcze wciąż 
wielkie braki.

Ja w roku 1914, gdym dojeżdżał do Chingombe, byłem bardzo 
chory. Zaniemogłem w Kasisi na polymiotis, czy też polynervitis, czy 
oba licha razem, nie wiem. Choroba zaatakowała serce, już mię zao­
patrzono, ale jakoś P. Jezus poratował. Jeszczem nie wyzdrowiał, a oto 
X. Kraupa przyjeżdża, robi kulę i o kuli dowlokłem się do wozu, któ­
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rym wyjechaliśmy do Lusakas, stąd do Brokenhill koleją, a potem 
niesiono mię na maszylli około 8 dni do Chingombe. T u jeszcze dłużej 
niż miesiąc chodziłem o kułi, noga prawa była jak u  słonia, Dzisiai 
choc już zdrów jestem, jeszcze puchlina z nogi zupełnie nie zeszła, a 
po dłuższym marszu dostaję w niej dotkliwych kurczów.

Mieliśmy tu trudny problem do rozwiązania z językami, zastaliśmy 
bowiem aż dziesięć narzeczy. Długie były próby i wahania, stanęła 
wreszcie tego roku decyzja, że Chinyanja będzie naszym misyjnym 
i urzędowym językiem, jako najbardziej wyrobiony djalekt posiadający 
już sw ą literaturę i wiele książek drukowanych przez 0 0 .  Białych 
Gramatyka tego języka dobra jest już po angielsku, jest również 
i słownik : Chinyania — F.nglisch; pozostaje tylko napisać dobry słownik 
dla użytku Polaków, a do tej pracy właśnie się zabrałem, aby nowi 
misjonarze mieli już ułatwienie w katechizowaniu ludności. Gdy się 
rozeszła wiadomość, że będziemy uczyć w języku Chinyanja, zaraz 
w najbliższą niedzielę było w naszym  kościółku około 200 ludzi, pod 
czas gdy poprzednio bywało do 20.

Jako próbę tego języka załączam kolędę „Mędrcy św iata" w  języku 
C hinyanja:

lnu am fum u atatu m utam anga kuti--? ' ",
W y  k ró lo w ie  trze j, w y  sp ie szy c ie  d o k ą d  ?

Nenani kodi mufuna kupeza kamwana?
P o w ie d z c ie , czy  c h cec ie  zn a le ź ć  d ziec ię  ?

Kali m khola nu umphawi, kapanda cim pando;
O n o  je s t  w  s ta jn i z  u b ó s tw e m , p o z b a w io n e  tro n u  ;

Ndi mtenga w a imfa yace uli Kuyenda po.
1 w ieść  śm ie rc i jeg o  ro zch o d z i się.

Dodaję, że śpiewają tu  tę kolędę na nufę naszej polskiej kolędy.
Alemekezedwe Yezu K ristu! — Pa nthawi zosatha. Amen. (N. p. 

J. Chr.) K sW jtanisław  H an\iew icz T. J .
South Africa, v ia : Capetovn, Brokenhill, Chingombe Mission, P. O. Mkushi,

N. Rhodesia.

Lwów, d. 14/XI. 1920.
Już tak długo nie pisałem nic i prawie straciłem na czas pewien 

kontakt z Zakładem i naszą kochaną „Gazetką", że mnie aż wstyd! 
Lecz nie moja w tern wina — przynajmniej nie tak wielka, jakby 
wyglądało ! Tyle znów rozmaitości, tyle zmartwień, trosk, przejść i przy- 
krośd na mnie przychodziło, że — doprawdy ■— trudno było znaleźć 
swobodną chwilę czasu na spokojne napisanie bodaj krótkiego listu.

Nie pamiętam już dzisiaj, czy w ostatnim mym liście donosiłem 
o przejściu mem z powrotem do artylerji w grud liu 1919 —  ale zda 
mi się, że tak, skoro w ostatnim wykazie Chyrowiaków-wojskowych 
figuruję jako m ajor artylerji. Zapewne pisałem juz też o mej funkcji
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służbowej tutaj (Dowództwo Bat zapas. 12. kres. p. a. c.), t o  i o tem 
pamiętam jakąś wzmiankę w poprzednim n-rze Kwartalnika.

Dzisiaj pragnę w krótkości znów skreślić odłam czasu od mego 
ostatniego listu — a choć to może nie będzie tak interesujące, jak  listy 
z samego frontu, to może jednak da się zaliczyć do „Wiadomości
0 daw nych kolegach14.

Dużo jakichś szczególnych wydarzeń czy frapujących momentów 
tu nie będzie; praca przy takiej baterji zapasowej, która nieraz stan!e 
za dwa dobre pułki tak ilością ludzi, jak i sam ym  ogromem pracy, nie 
je s t polem do jakichś bohaterskich odznaczeń i czynów — a jednaK.

Małe porównanie: od 1914 byłem w samej linji bojowej aż do 
końca prawie, t. j. do maja 1918; nie chorowałem, jak  tylko z powo­
dów rzekłbym „m echanicznych14, t. j. rany i operacji w  1915: dopiero 
po prawie 50-miesięcznym pobycie na froncie bojowym nerwy moje 
„wyprzęgły". Do tego należy doliczyć jeszcze, choć, niestety, zbyt krótką 
(z  powodu odwołania na inne stanowisko) służbę przeciw Ukraińcom 
we L w ow ie; za cały ten czas tylko s z e ś ć  miesięcy choroby (w szpi­
talu), bo drobniejszych zranień (11 ran od kul karabinow ych i t. p 
w nogach wcale nie liczę, bo nawet z tem do szpitala nie szedłem). 
A  te ra z : niespełna rok dowództwa Bat. zapas, doprowadził mnie do 
ciężkiej choroby nerwowej, na którą zapadłem bezpośrednio po ucieczce 
bolszewików z pod Lwowa, a która mi tak „dogodziła44, że —  mimo 
mego sprzeciwu — musiałem na rozkaz „z góry“ opuścić na 6 tygodni 
służbę, oddać dowództw o zastępcy i iść na urlop dla kuracji. Swoją 
drogą: w staw szy po 14 dniach z łóżka, trzymałem się ledwie na no­
gach, a wyglądałem jak  Piotrowina . .  . albo i gorzej! Teraz już, dzięid 
Bogu, prawie dobrze, ho też i najważniejszy powód, gnębiący mnie 
może najgorzej, obecnie odpadł przed trzem a tygodniami niespełna 
odbył się nareszcie mój ślub; czekaliśmy na siebie oboje lat prawie 5
1 ciągle rozmaite trudności i przeszkody w drodze stawały. Teraz, Bogu 
i N. M. P. dzięki, wszystko dobrze i szczęścia mego opisać nie potra­
fię — prawdziwe szczęście nie zna frazesów i reklamy ! A to muszę 
otwarcie w y zn ać: tylko N. M. P. orędownictwu zawdzięczam to szczę­
śliwe zakończenie, bo wszyscy byli przekonani, że to sprawa już 
pogrzebana na zawsze i nie do przeprow adzenia! A tym czasem . . .

Powtarzam, że tylko Najśw. Sercu Jezusa i N. P. M. zawdzię­
czam moje szczęście! Bogu niech będą dzięki.

Narzeczoną moją przywiózł mój Ojciec do Lwow a i ślub odbył 
się zaraz (bo formalności były już załatwione naprzód) u 0 0 .  Jezuitów 
la ta j ; ślub cichy, bez żadnej parady i hałasu, bez wielu, prócz kilku 
bliższych mi osób, gości, —  bez uprzednich zawiadomień, które roze­
słaliśmy dopiero po ślubie. Związek nasz pobłogosławił Najprz. Ks. 
Biskup Wł. Bandurski o 7 2lilj przedpoł przed Mszą św. cichą „pro 
iponso et sp .44, podczas której udzielił nam Komunji św.
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Za parę dni kończy mi się urlop i trzeba będzie zabrać się znow u 
do słu żb y ; szczerze m uszę przyznać, żem się trochę rozleniwił w tem 
dobrem powodzeniu i wygodach ostatnich tygodni mego urlopu i le­
czenia.

Dużo więcej napisać dzisiaj nie umiem. O bolszewikach pod Lwo­
wem nie rozpisuję się, bo o tem inni dużo pisali i „w gazetach stało“p 
roboty dali oni dosyć, a nawet więcej niż dosyć —  i to był dla mnie 
też prawie ten „punkt ponad i,“ który mnie do łóżka zapędza osta­
tecznie. Ale teraz, jak wspomniałem, już złe minęło, Bogu dzięki!

Stanisław  Ciechulshi, major.

Chełm, 15 listopada 1920
Na ten rok wysłał mię O. Prowincjał do Chełmu, gdzie nasi księża 

objęii daw ną katedrę Eulogjusza. Z roku ubiegłego przysyłam garść; 
wspomnień.

W  maju 1920 r. pojechaiem zaraz za naszem wojskiem maszeru- 
jącem na Kijów. Możecie sobie wyobrazić, jak witali Polacy nasze' 
wojska. „W ierzyć się nie chce, m ow T — to sen chyba, żeśmy ju ż  
szczęśliwi pod Polakami". Ludzie tak pomęczeni, że poznać niektórych 
nie mogłem, postarzeli się, zrabowani do ostatniej szmatki Ale cierpieli, 
bo ich trzymała nadzieja, że tem cierpieniem w ysłużą zbawienie Polsce.. 
W  Żytomierzu wśród znajomych spotkałem i hr, Pruszynską, matkę- 
naszych konwiktorów, z którymi razem  cierpieliśmy bjedę i pociesza­
liśmy się za bolszewików. Tooddawałem jej kosztowności, które szczę­
śliwie ukryłem, tak że ocalały. Moje rzec2,y tu  zostawione wszystkie- 
zostały rozgrabione.

W  czerwcu jak grom uderzyła nas wieść, że bolszewicy idą na' 
Żytomierz Panika straszna. Ja decyauję się zostać, ale X. Biskup Du- 
oowski przysyła rozkaz, abym jechał koleją. W yjeżdżam o g. 2 pop. 
d. 7-go czerwca, a o godz. 4. zajmuje miasto patrol bolszewicka z 50“ 
koni. Przed taką garstką u c iek a ją ., wstyd, h a ń b a . . .  W tedy już tu 
poznałem, że bęazie źle z nami. Nie dlatego, że tchórze panikę szerzą,, 
ale bolszewicy urzędnicy na kolejach utrudniają komunikację. Nprz- 
w Szepetówce przez 10 godzin nie wypuścili żadnego pociągu do Polski., 
gdy bolszewicy posuwali się coraz bliżej. Telefonów nie było i komendy 
polskie przez jakichś chłopów i patrole dowiadywały się o wszystkiem, 
naturalnie zawsze zapóźno. D. 7 VI. gdy trzeba było pchnąć jak ąż  
konnicę pod Żytomierz na gwałt, o 50—60 wiorst na północ od Żyto­
mierza spokojnie stał cały pułk ułanów na stacji w Korysteniu i „faso­
wał" mundury, buty itd., bo kom enda dla braku telefonów nie miała 
pojęcia o sytuacji. Gdy im powiedziałem o bolszewikach, śmiali mi się; 
w  oczy. Tak cofałem się dwieście kilkadziesiąt wiorst do Ołyki z woj­
skiem, co w panice uciekało. Widziałem, że to nasz k on iec . . .
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W  Ołyce d. 29 czerwca zjazd wielki, biskupi, księża, obywatelstwo. 
Ale znow pan ika: bolszewicy, uciekać! Jakby strzelił w stado wróoli, 
nikogo niema, wszyscy wyjechali. Na propozycję N. Biskupa zgodziłem 
się zostać z tem przekonaniem, że nieco ludzi im pomogę, a p o tem . . .  
koniec. Lepiej mi będzie zginąć, aniżeli patrzeć na upadek Polski., która 
ginie z powodu naszej nieudolności, złodziejstwa, zdeprawowania duszy 
żołnierza. . .

Dzięki tem u żem osiadł przy kościele w Zofijówce (między Rów­
nem a Łuckiem, nie tej Trembeckiego, ale obrzydliwej pełnej Żydów 
i bagna) zostało tu kilka tysięcy ludzi, którzy gdyby uciekli, zm arno­
waliby cały swój dobytek. Zamieszkałem u biednego szlachcica, co sam 
siedział tylko na 5 morgach oagna i piasku. Broniłem ludności nawet 
żydowskiej tej najbiedniejszej, najbardziej już zrabowanej. Gdy bolsze­
wicy przyszli pocieszałem żony, matki i sieroty pomordowanych poiskich 
kolonistów, dodając otuchy i wiary. Jeździłem do chorych natuialnie na 
caiy dzień, bo miaiem do obsługi okolicę do 200 wiorst w okręgu 
Odprawiałem nabożeństwa na 11 m iejscach; pracy tyle, że w niedzielę 
kończyłem nabożeństwo u siebie koło wpół do 5-tej i jadłem śniadanie. 
Za cud Boży uważam, że nietjdko, mnie nie zamordowali (bo ci bolsze­
wicy, co mnie chcieli zabić do mnie nie przychodzili) ale nawet w tej 
w sj, gdzie mieszkałem nikomu najmniejszej krzywdy nie zrobili, podczas 
gdy do uszu mych dochodził krzyk rabunków  w sąsiednich kolonjach 
Owszem ile razy zaszli do mnie, to oni mnie się bali, a nie ja ich. 
Coś ich zaślepiło: nieraz w drodze spotkani, gdym jechał, usuwali się 
z d rog i. .  W  tym naw et czasie kościół cały odrestaurowałem, pokryłem 
nowym  dacnem, dobudowałem z drzewa nową zakrystję. Od bolszewi­
ków kupiłem gdzieś zrabowaną nową monstrancję, patenę do chorych^ 
bursę i inne drobiazgi. .  Gdybym w cuda nie wierzył, teraz wie rzę 
i z głębi serca dziękuję Opatrzności. Ks. K azim ierz Konopka T J.

Poznań, 19 listopada 1920.
Wysyłam. W am dwa egzemplarze rezolucyj powziętych na zjeździe 

katolickim w Poznaniu odbytem 2 6 —28 października, b. r., w którym 
byłem prezesem komisji referatowej. Zj«zd odbył się świetnie, a przy­
szłoroczny ma być w Bydgoszczy Do najlepszych referatów zaliczyć 
m ożna: referat podp St. Gołąba, (rezolucja pod. N. 12.) Ks. Prądzyń- 
skiego, (roz. 8.) Ks. Bpa Łukomskiego, (rez. U .) Dr. Koperskiej, (rez. 
13.) Świniarskiej, (rez. 14). Znakomity i prześliczny był wykład prof. 
Steina, szefa depart. tutejszego Uniwersytetu, rezolucja 11 ustęp. 2 do 
końca. Referaty akad. Lewandowicza z  rezolucją N 13 oraz Dra Posa- 
dzy’ego (rez. 15.) również były bardzo dobre. O tym zjeździe m ozt 
jeszcze później coś nąpiszę.

Serdeczne wyrazy współczucia proszę łaskawie przyjąć z powodu, 
straty jaką ponieśli Ojcowie, Kościół, naród i nauka nasza przez



śmierć ś. p. O. Nuckowskiego. Byl to mój ukochany profesor, głęboki 
myśliciel, kryształow a dusza, szlachetny przyrodnik, wielki człowiek 
i wielki uczony. W ykłady jego świetne pedagogiczne, interesujące, 
fascynowały nas wszystkich. Do dziś dnia stoją mi w pamięci i na 
myśli jego rozmowy z ostatnich lat wojny. Kochany, drogi, ksiądz „Be' 
sty jka“ . Gdy te słowa piszę, oczy mi łzami żalu i rozrzewnienia 
zachodzą.

W iduję się tu  z 0 0 .  Kwiatkowskim, Ziemskim, a nawet złożył mi 
wizytę i bawiący w przejeździe O. Sawicki. W  roku przyszłym ma 
tutejszy uniwersytet otworzyć również i wydział teologiczny. Na walnem 
zebraniu sodalicyjnem d. 8. grudnia mam mieć referat o Odrodzeniu na 
zasadach religji W biurze mojem pracy tak przybywa, że trudno sobie 
dać ra d y : trzebaby chyba 20 godzin na dobę urzędować.

Od marca, w którym przyjechałem dc Poznania, ceny kilkanaście 
razy wzrosły. Drożyzna i paskarstwo dorównywa już W arszawie 
w żywności, a ubranie i obuwie naw et droższe : buciki damskie 2500 mk.

Załączam pozdrowienia dla wszystkich księży i Sodalicji i proszę 
o pamięć w modlitwach. D r. Stanisław  Sulkowski.

Gora pod Płockiem, 26. XI. 1920.
Przed paru dniami otrzymałem gazetki odrazu za czas całej wojny 

europejskiej za które bardzo serdecznie dziękuję. Nawet nie umiem 
wypowiedzieć, jak mnie one ucieszyły i rozrzewniły Cała moja młodość 
stanęła mi przed oczami, wspomnienia z przed dwudziestu lat z górą 
odrazu odżyły. Nie mogę powiedzieć, abym często nie wspominał 
z sym patją pobytu swego w Chyrowie, jednak wskutek oddalenia, 
granicy, a później wojny zerwałem z Wami wszelką łączność. Nawet 
przypadek żaden nie dał mi spotkać żadnego z dawnych kolegów, jedy­
nie tylko słyszałem, że przed dwoma laty bawił w Płocku O. Ignacy 
Mieloch mój profesor z I klasy, ale ani ja wówczas o tem nie wiedzia­
łem, ani on o mnie Jeśli w przyszłości zdarzy się, że ktoś z W as 
zawadzi o Płock lub okolicę, niech zawadzi i o moje progi, serdecznie 
o to proszę.

W  cząsie inwazji bolszewickiej dom mój został doszczętnie ogra­
biony na równi z folwarcznem gospodarstwem, z dość obszernej biblio­
teki nie pozostało ani jednej drukowanej kartki. Traf chciał i  W asza 
o mnie pamięć że Kwartalnik, jako kraj mych lat dziecinnych rozpocznie 
mój nowy zbiór drukowanego słowa, bo wątpię abym się już doczeka! 
większej bibljoteki, na którą dawniej składały się zbiory jeszcze mego 
dziadka. Z tem większą żarłocznością rzuciłem się do wertowania gaze­
tek. Z prawdziwą gorączką czytałem historje w ojennych 'p rze jść  Kon­
wiktu, a ze smutkiem coraz to nowe nekrologi kolegów, począw szy od 
KisielnicKiego i starszych odemnie o 2-3 łata Balickiego i Wiwulskiego . 
następnie długi szereg zmarłych już moich profesorów i wychowawców
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XX. Beyzyma, Hrubanta, Nowaka, Stefańskiego, Nonasta, Chrystjana 
i wielu innych, a wkońcu ks.| Nuckowskiego. Największy wpływ na 
moje wychowanie wywarł ks Kazim. Nowak, którego dla wielkiego 
patrjotyzmu nazywaliśmy „Polonusem ". Nawet w czasie wykładów 
arytm etyki w JII. klasie umiał w uczniach podnosić ducha patrjotyzmu. 
Nadeślijcie rr ' nieco bliższych szczegółów tyczących się jego choroby 
i śmierci. Bardzo mnie interesują i serdecznie proszę. Brat W ojtych 
schował w swych tekach rysunkowych lamparta, którego malowałem 
w sąsiedztwie z Wiwulskim, pewnie jeszcze dotąd tam leży schowany. 
Dotąd jeszcze używam  jako Książki do nabożeństw a: „Przewodnika 
Sodalicji" na którego pierwszej stronicy wj-pisane moje nazwisko ręką 
tegoż Br. Wojfycha. Z zaciekawieniem czytuję listy dawnych chyrowia- 
ków a zwłaszcza W ładysława Rylskiego mego najserdeczniejszego druha, 
z którym chodząc na przechadzki po drogach i laskach chyrow-skich 
marzyłem o Polsce Niepodległej i o przyszłej wojnie, jak o niespełnionej 
bajce jakiejś. Chciałem parę razy naw iązać z nim kontakt, ale nie mia­
łem nigdy pewnego adiesu.

Ta wyśniona Polska w dziecinnych rojeniach, okazała się w rze­
czywistości j a k a ś  inna, pełna wad, sprzedajności, paskarstw a, samolub- 
stwa, chciwości, nierządu, kłótni, demagogji itd. Byłbym nieraz pogadał 
o tem ze swym dawnym przyjacielem, aby nabrać choć trochę otuchy. 
Dopiero studjum  X. Nuckowskiego wpłynęło na mnie nieco kojąco. 
Dobra jest myśl sędziego Jakubowskiego, aby rozpocząć tępienie zła 
z inicjatywy przedewszystkiem Związku Chyrowiaków. Jako urzędnik 
poruszył sanację naszych biurokratycznych urzędnikó w, którzy w krótkim 
czasie mogą tak Polskę zniszczyć, jak carscy czynownicy silną niegdyś 
Rosję.

Ze statystyki chyrowskiej wyczytałem, że największy procent 
dawnych chyrowiaków stanowią rolnicy. Jeśli więc racjonalna była 
propozycja rozpoczęcia sanacji stosunków urzędniczych, jeszcze bardziej 
na czasie będzie omówienie stosunków panujących wśród obywatelstw a 
ziemskiego. Najwięcej wpłynąć mogą na życie narodu ksiądz, urzędnik, 
nauczyciel i obywatel ziemski. Ksiądz ma do dyspozycji ambonę i kon­
fesjonał, urzędnik w biurze spotyka się ze wszystkimi przedstawicielami 
społeczeństwa, nauczyciel wpływa na urobienie młodzieży, a ziemianin 
jest najwybitniejszą inteligentną osohistością na wsi. W ieśniacy to naj­
liczniejsza w arstw a narodu, a więc ten, kto wśród niej mieszka, może 
mieć i największy wpływ w całym narodzie. Zaznaczam „wśród 
niej-1, to znaczy nie ponad nią. Niech nie będzie wielkim 
jasnym  panem, ale prawdziwym demokratą, niech potrafi dać 
z siebie d o b r y  p r z y k ł a d ,  niech potrafi zniżyć się do um y­
słowego poziomu wieśniaka, niech bierze udział w zebraniach 
gminnych, parafjalnych, społecznych, niech pracuje w Kółkach rolniczych, 
niech okaże się s p e c j a l i s t ą ,  rolnikiem, a wkrótce przekona się, że
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ludność choćby najbardziej nieufnie usposobiona, zacznie mu wierzyć,, 
bo jest przekonana o jego prawości i uczciwości, bo co niedziela wi­
duje go w kościele, co pewien czas przystępującego do konfesjonału, 
zacznie zrazu słuchać jego rad i wskazówek czysto rolniczych, a wkońcu 
faktem zżycia i przyzwyczajenia się, zacznie go słuchać i w innych/ 
ogólniejszych sprawach. Piszę to z doświadczenia sam.

Od kilkunastu lat jestem prezesem kółka rolniczego parafjalnego, 
obecnie członkiem płockiego Sejmiku powiatowego i bez żadnej chełpli­
wości zaznaczam, że mam wpływ przynajmniej na jakieś 50 wiosek 
okolicznych, gdyż wpływ taki powoli i z czasem rozcnodzi się coraz 
szerzej. Zaznaczam, że nie jestem  żadnym  partyjnikiem, bo my na wsi/ 
jesteśm y zwykle bezpartyjni, a staramy się być tylko dobrymi Polakami. 
Jednak kiedy Ojczyzna nas wzywa, stajem y do apelu, czy na podpisy­
wanie pozyczki państwowej, czy na wybory do Sejmu. A wtedy nasz 
wpływ znaczy bardzo wiele wśród ludu, który przyzwyczaił się widzieć 
w nas swych duchowych kierowników. Demagodzy agitatorzy nieraz 
coś popsują, lecz tylko chwilowo, a wpływ nasz jest stały i ciągły.

Opywatele mieszkający na Rusi są w specjalnie trudnych w a­
runkach, ale ci którzy mieszkają w rdzennie polskich okolicach są dużo- 
winni złego biegu spraw  Rzeczypospolitej. Powiedzą że dużo winy było 
ze strony Austrji i system u „divide et im pera“, ale w Królestwie sto­
kroć gorsze były moskiewskie serwituty, gdzie na dworskiej łące pasło 
się i włościańskie bydło, gdzie ugoru nie m ożna było zorać, bo tam
był paśnik dla bydła lub świń, gdzie nie można było w yrąbać lasu
jeśli choć jeden włościanin był tem u przeciwny W iną małopolskich- 
z.emian było przedewszystkiem to, że kształcili się we wszystkich dzie­
dzinach z wyjątkiem rolnictwa. Kiedy byłem słuchaczem Studjum 
Rolniczego w Krakowie, to na 60 studentów , tylko trzech (sic) było 
z Galicji, a ci trzej, to przedstawiciele arystokracji. Wydział prawny 
zaś zawierał przeważnie synów średnio zamożnych ziemian. Może teraz 
ten stosunek poprawił się, daj -Boże! z przyjemnością cofnę swoje za 
rzuty. W  każdym razie tym Konwiktorom obecnym, którzy chcą zostać 
rolnikami, życzę z całego serca, aby byli specjalistami, aby potrafili kraj. 
wyżywić, podnieść naszą produkcję i pieniądz i aby na wieś posiadali 
jaknajwięcej wpływu, a napewno spraw y kraju pójdą lepszą drogą

Przeglądając Kwartalniki z przyjemnością odczytuję również i Kro 
mkę konwiktową, niestety zaw sze wydaje mi się za krótką. Kronikarza, 
który opisywał lekcję X. Nuckowskiego z przyjemnością uściskałbym, 
tak potrafił mnie przenieść na lawę szkolną, za to mam pretensję dc 
tych Kronikarzy, co przebąkują o strejku. Czyż mało m ają tem atów 
właśnie z tej szkolnej ławki, ile to dałoby się naoisać. Jak żywe stoją 
mi w pamięć cudne wykłady literatury X, Koppensa, wesołe lekcje 
łaciny X. Kapauna wskutek czego prędzej ona do głowy szła, albo te 
straszne aorysty i plusąuamperfekty X. Pykosza, przez co już w piątej,



klasie można się było po grecku rozmówić, srogie oblicze i postać 
X. Libińskiego i t. d..

A teraz napiszę, co ze m ną się działo przez te lata. Ożeniwszy się 
przed 12 laty, objąłem majątelr po ojcu, pędząc dość spokojny żywot 
wiejski. Poza gospodarstwem  zajmowałem się miejscowem Kółkiem 
rolniczem w granicach, na jakie pozwalali żandarmi rosyjscy.

Nagle wybuchła wojna. Majątek mój lezy na PłocKiem Mazowszu,, 
na skrzyżowaniu kilku ważnych dróg, w  okolicach między Modlinem, 
Płockiem, W yszogrodem i Sierpcem. Ucierpiałem bardzo wiele od 
Moskali, gdyż u mnie odbywano wszelkie postoje i noclegi. Z czasem 
zrobiono u mnie pozycję artyleryjską. Przez dwa tygodnie grało u mnie 
36 armat rosyjskich. W  1915 r. w  lipcu nastąpił ów straszny odwrót, 
pozostawiano za sobą ogień i ziemię, robiono pustynię. Połowę bu­
dynków, i domów spalono mi, wszystkie narzędzia również, a większe 
m aszyny jak  np. lokomooilę rozsadzono pyrokseliną. Z miejscowego 
kościoła ściągnięto dzwony, a mój dornek spustoszono, powyryw awszy 
wszystkie mosiężne okucia z drzwi. Całą służbę ewakuowano naprędce, 
jak również i moją rodzinę. W  dw a dni pozostałem bezdomnym nędza-
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wadziwszy część inwentarza, W  popłochu pozostało wszystko na pastwę 
zgrai. Nawet ważne papiery w biurku pozostały zapomniane. I znowu 
byliśmy skazani na bezdom ną tuiaczkę trzytygodniow ą. . .

W  Górze tymczasem odbywały się bitwy. T u  wojska nasze zatrzy­
mały czerń bolszewicką i stąd rozpoczął się ich odwrot. Szczegółów nie 
opisuję, gdyż zrobiłem to w Kurjerze Płockim, który W am posyłam 
pocztą, jeśli W as to zajmie, to przeczytacie. Po pow.ocie zastałem 
wszystko znowu w ruinie i w nędzy. Słowem 2 razy przechodziłem 
straszne koltje, podobnie jak  Konwikt, leżący na przeciwległym końcu 
Rzeczypospolitej. Obecnie jednak straciłem już daw na energje i trudniej 
mi teraz borykać się ze sw ym  losem. Miałem zamiar umieścić syna 
w Chyrowie, wojna stanęła na przeszkodzie, a nie wiedziałem później 
o tem, że Konwikt powstał znow u jak feniks z popiołów. Zresztą i ko­
munikacja szalenie utrudniona. Jeśli będzie to możliwem, od wakacyj 
oddam go napewno i sam się u W as zjawię.

Tym czasem  przesyłam W. Ojcu i wszystkim znajomym Księżom 
serdeczne pozdrowienia, życzenia pomyślnej i owocnej pracy, prosząc 
o pamięć i modliiwy za chorą m ą żonę. W asz S tefan  Popkowski.



Stubno, 10. XII. 1920.
Zacząć muszę od wytłómaczenia długiego mego milczenia, jednakże 

rok ten tak obfity we wrażenia i absorbujący nas przeważnie wszystkich, 
a więc i mnie, nie dał mi możności dania znaku życia o sobie. W prawdzie 
służba wojskowa na froncie ominęła mnie bo, chociaż należę do armji, 
jednaK dla celów rolniczych zwolniono mnie od czynnej służby. W,Cza­
sie najgorszych dla nas chwil, gdy bolszewicy wtargnęli w granice 
Państwa, nie chcąc przynajmniej pozorów dawać, że siedzę bezczynnie, 
zaciągnąłem się do Ochotniczej Legji w Przemyślu. Była to służba 
wprawdzie tylko wartownicza i patrolowa w Przemyślu i okolicy, ale 
zawsze uwolniła na front oddziały wojskowe do tego celu przeznaczone. 
Mnie zaś dawała moznpśe w wolnych od służby chwilach dojeżdżać ao 

itubna, K?o o tyle było koniecznem. że trzeba by (o na gwałt zboże 
zbierać z pola, równocześnie młócić i odstawiać, bo i władze żądały 
szybkiego dostawienia zboża i strach przed inwazją bolszewicką kazał 
nam spieszyć się ze sprzątaniem czego tylko się dało. W obec nastroju 
ludności, króra czeicała tylko na to, kiedy będzie mogła powtórzyć rok 
1914 t. j. zacząć grabić dwór, spraw a nie była łatwą. Miałem w tym 
roku dwie budow y: budynku mieszkalnego i młyna. W iadomo, jakie 
koszta pochłaniają teraz budowy, a ja w najgorszych czasach m usia­
łem nadrabiać miną i budowy nie przerywać, aby nie dać poznać po 
sobie, że się czegoś obawiam. Uważałem  pieniądze łożone za przepadłe, 
ale nie sposób było inaczej postąpić. Gdyby ludność m iejscow a i służba 
wyczula chęć moją w kierunku ewakuacji, z tą chwilą byłbym z rna- 
lemi wyjątkam i sam  i bezbronny przeciw kradzieżom mniej, lub więcej 
otwartym . Dorobiłem właśnie w tym czasie całe urządzenie młyna; 
części przeważnie bardzo ciężkie i bardzo kosztowne i nie mogłem tego



cegielnię dla odbudowy siebie i okolicy, a ewentualnie mającą dać cegłę 
na budowę nowych osiedli powstałych z pareelacyi; projektuję postawie­
nie w okolicy cukrowni rolniczej na wzór poznańskich t. j. udziałowej 
i t. d. Projektów moc, tylko wykonanie w obecnych w arunkach strasznie 
ciężkie, ale te rzeczy tak mnie absorbują, że zawsze cierpię na brak 
czasu.

Myślałem o tem, żeby na 8 grudnia wybrać się do Chyrowa, ale 
obecne położenie kolejowe przy ograniczeniu ruchu odstręczyły mnie 
od tego zamiaru. Za to w tutejszym  małym kościółku uprzytomniłem 
sobie tę niezapomnianą dla mnie chwilę, gdy w kaplicy chyrowskiej 
składałem przysięgę i pasowany zostałem na sodalisa. Tej podstawy 
wiary, tego fundam entu życia nikt i nic nie potrafi z pod nóg v,^- 
trącić. — W  czasie tegorocznych ciężkich chwil w lecie dodawałem do 
wieczornego pacierza jedno Zdrowaś i Królowo Korony Polskiej, módl 
się za nami i ciągle dzisiaj to dodaję za naszą Ojczyznę. Przypuszczam, 
że wielu innych to samo czyniło i czyni i dlatego Królowa Korony 
Polskiej odwróciła od nas katastrofę, a wierzę, że i w przyszłości uchroni 
nas od nieszczęść. L udw ik Myszkowski.
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Wiadomości o dawnych kolegach.
Prof. S tan isław  G łow acki p rzen  js ł się do W arszaw y, gdzie 

został g łów nym  sek re tarzem  w M inisterstw ie kultury i sztuki.' — 
[nż. W acław  W ęs.ersk i zosta ł w ysłany przez najw yższą zbę o b ra ­
chunkow ą za granicę w celu kontroli naszych  k o n su la tó w ; obecnie 
baw i w  W iedniu . — X . Dr. Józef H erget służył wc ąż jako kapelan , 
a obecnie iako w icedziekan  w ojskow y w W arszaw ie. — Kol. S tefan  
D unin  pracuje w W arszaw ie  jako  członek redakcji „R zeczypospo- 
łite j“. — Prof. T o m asz  W dziękońsk i, p racu je  gorliw ie w gim naziuro 
W ładysław a IV. na  P radze.

Inż Eugenjusz I w iatkow ski n ad esła ł nam  dw  e now e s w c e  
prace, a m ian o w ic ie : „W ynik  suchei dystylacj w ęgla w  niskiej
tem peratu rze" oraz „Z n aczen ie  gospodarcze p roduk tów  przem ysłu  
w ęglow ego. A m oniak  i jego sole."

Kol. Z y g m u n t D om ański p isa ł m iędzy innem i ż N ieśw ie ża : 
„W ciska nasze  zajęły  m oie Z aladz ie , by ły  tam  praw ie  przez m ie ­
siąc, a  te raz  w sku tek  trak ta tu  ryskiego wycofały się lak, że mój 
m ają tek  : w szystk ie cztery folw arki leżą o p a rę  w iorst za linją g ra­
niczną, Ja teraz śluzę w starostw ie N ieśw ieskiem , a w sku tek  zajęć 
służbow ych jestem  w ustaw icznych  rozjazdach  Z m artw iony  jestem  
bardzo , bo  zgubiłem  mój m edal sodalicyjny, a od  czasu  jak  go 
w r. 1906 dostałem  nie było ani jednego  dnia, abym  go nie m iał 
na sobie. “

Dr. F ranciszek  B ubeniczek-B ubieński donosił z G dańska , że 
w  i ecie ie id z ił z M inistrem  G rabskim  do Spaa, a obecnie m a 
w G dańsku  b a id zo  ciężką i p rzykrą  prace . B rat lego R om uald  jest 
dale j n a  B ukow inie p odprefek tem  w  G urahum orze.

O ficer H eljodor L askow ski, k o m en d an t s ta tk u  W isła odznaczył 
się w ybitn ie w obronie Płocica p rzed  bolszew ikam i. — Por. Józef 
W artanow icz za w alki p o d  M ław ą o trzym ał odznakę „V irtu ti mili- 
tari oraz aw ans na  k a p ita n a ; z C hyrow iak^w  będzie to  najm łodszy  
bo 23- letni kap itan . O d zn ak ę  V irtu ti m ilitari o trzym ał rów nież k a ­
p itan  S ew eryn  E lterlein, p rzen iesiony  obecnie do W arszaw y.

Kol. S tanisław  Z aliw sk i donosi z n ad  Z brucza, że pow róciw szy 
do sw ego m ają tku  D ębów ka, zasta ł cały dw r i zabudow ania  
gospodarsk ie  zupełn ie  zn iszczone i zrabow ane.

Sędzia S tam sław  K uczkiew icz został przeniesiony  do C zortkow a. 
^ .o d szy  jeeo  b ra t podp . [ ddeusz tak  opisuje b ardzo  szczęśliw e



32

swe ocaleń.e P .,P oaczas ostatn ich  w alk  pod L w ow em , gdyśm y się 
cofali na Bóbrkę, uchodziłem  ostatni był m om ent, że już nie 
m ogłem  ujść pogoni, a tem  sam em  i pew nej micrci. N a gościńcu 
o 100 k rokow  odległości strzeliłem  do patro li kozackiej, a nie m ając 
już naboi, w pad łem  w śród g radu  kul w k rzew y; stam tąd  poszed łem  
do chłopa, który m nie przebra ł i po  dw u dniach w ypraw ił do są ­
siedniej wsi, skąd  lasam i p rzedosta łem  się do naszej pancerk i. O czy ­
wiście tylko m odlitw y mojej m atk i m nie u ra tow ały"

Kol. S tan isław  Sokalski donosi, że służył jako  ochot]-ik w gór­
skiej arty lerji w N. T argu , a z nim  rów nież sędz ia  z M akow a 
W ilhelm  U rsel. P o  dem obilizacji wrócił Kol. S, do K rakow a, gdzie 
iest kom isarzem  ziem skim  na cztery  okoliczne pow iaty .

Ks. proDoszcz W incen ty  F iem a w stąp ił na  początku  lis topada  
do now icjatu T ow . Jez. w  Starejw si. — Dr. A d am  Bielecki został 
przeniesiony  z T o ru n ia  do sąd u  w Poznaniu . — Dr A rtu r D ob ;cki 
donosił z W arszaw y, że jeździł w sp raw ach  gospodarczych  do 
G dańska. Dr. Z y g m u n t R okow ski obiął p o sad ę  k o nserw ato ra  okrę­
gow ego w Płocku.

We Lw ow ie na technikę po  uw olnieniu  z w ojska zapisali się 
Kol. Z  K arczew ski, K. Ignatow icz’ J. G eringer, J. Błoński, W  R o­
siński, Z b ign iew  i W ładysław  Skalscy. L eon  Pragłow ski, Jąn  Szayer,, 
J. O sostow icz, a Kol. Z y g m u n t Lasicowski, o trzym aw szy  już ab so ­
lutorium . przygotow uje się do ostatn iego  rządow ego  egzam inu.

Kol. T ad eu sz  K ow alski po  ciężkich chorobach, których s.ę n a­
baw ił w  lecie p od  Ż m ery n k ą , w yszed ł już ze szp itala  i przychodzi, 
pow oli do  zdrow ia, p rzebyw ając n a  w si Z ie lonka po d  Poznan iem , 
gdzie też, jak donosi, zap isa ł się  na ostatn i rok praw . 3

Kol. R om an  B irkenm ayer jest nauczycielem  gim nazjalnym  
w Sosnow cu a m łodszy  jego b ra t W incen ty  zap isa ł się na  akadem ię  
górniczą w K rakow ie. — Ko. R om uald  Sękow ski i E ligjusz L as • 
kow ski, o trzym aw szy  urlop w olskow y, stud ju ją  dalei m edycynę 
w W arszaw ie. — Kol. Jan  P ragłow sk. zap isa ł się n a  stud ium  rol- 
n .cze w Bydgoszczy.

W  W arszaw ie  d, 14 g rudnia odbył się ślub Kol. W ład y sław a 
K leniew skiego  z p  M arją R óżą Z ałuskow ską-

R otm . S tefan  D unikow ski donosił, że służy dalej przy 8 pu łku  
u łanów  ks. Joz P onia tow skiego . — Bracia W ito ld  i rro n is ław  
C hoynow scy zw olnieni z w ojska w rócm  do S łucza, aby  uporządko- 
w yw ać zniszczone p rzez bolszev>,ków gospodarstw o .

N a technikę w W arszaw ie  po  uw olnieniu  z w ojska zapisali się 
kol. Jacek P ien iążek , I. H irszel, P. Z w ierz.

Kol S tan isław  W dczew sk donos., że o trzym ał p o sad ę  przy 
urzędzie odbudow y w S tan isław ow :e, gdzie  oczekuje na m ożliw ość



pow rotu  na Podole, — P odp. E ryk  Proń  donosi, że służy dalej 
w e W ilnie.

Dr. T ad eu sz  Lubaczew ski, w icekonsul w  Z agrzebiu , p rzybył 
w grudniu do L w ow a i m iał odczyt o jógosław ji. — K apitan  Sla 
n isław  Petry  o trzym ał polecenie nap isan ia historii w alk  z R usinam i 
od 1 listopada 1918 r. i tą  p racą  obecnie we L w ow ie jest zajęty. — 
Dr. S tan isław  U rbańczyk donosi,,,' że p rzeszed ł z zaw odu  ad w o k ac­
kiego do notar]atu  i pozostałe  nadal w C hrzanow ie. — Prof M. Ma- 
łuja jest nauczycielem  gim nazjalnym  w R adom iu. — M aior A nton i 
K oszko został przeniesiony  do W arszaw y. — Dr. H enryk  M yszkow ­
ski został p rzeniesiony  do sądu  w Poznaniu .

W yżej um ieściliśm y list z A fryki C hyrow iaka M isjonarza O . 
S tan isław a H a n k ie w icza ; gdyby ktoś z Kolegów zap rag n ą ł złożyć 
na jego m isję otiarę, redakcja chętnie podejm uje  się pośredn ic tw a 
w  w ysłan iu  ofiary.

Koło Lw ow skie zajęte jest w ostatnim  czasie u rządzan iem  balu 
C hyrow iakew , który  ma się odbyć d. 1 lutego w  K asynie m iejskiem .

Sekre tarzem  K oła W arszaw skiego  jest obecnie kap itan  ja n  
D eskur, którego adres je s t: W arszaw a, K rucze 41, m. 6 .

Kol. Jan K uhn up rasza  swoich Kolegów , aby nadsy ła li n a  jego 
ręce (K raków , Pędzichów  15) w iadom ości o sobie, celem  um ieszcze­
nia ich w czerw cow ym  zeszycie, jako  po dziesięciu  latach  od m atury .

Spis C hyrow iaków  służących w arm ji w latach  1918 —1920 p o ­
dany  w zeszycie 105 należy  uzupełn ić  następu jącem i nazw iskam i . 
B ardecki A ntoni por., Brachel Karol, D unikow ski S tefan , rotm.^ 
D ziew oński W ładysław , H eggenberger M arceli, K lcniew sl.i łady- 
sław , M ajew ski K azim ierz, M aljon H enryk , podp. M ieruszyński 
W acław , R yszkiew icz Józef, r o tm | |  Sokalski S tanisław , łnz. Szayer 
E dw ard , por. U rsel W dhelm , W olski Ludom ir, por.

S. p. K rzysztof Obertyński
k a p ita n  W . P.

Syn A dam a, a b ra t S tan isław a i zm arłego w r. zeszłym  Janusza, 
urodził się w K uliko rie w r. 1892. C ale gim nazjum  ukończył i zdał 
m atu rę  w C hyrow ie w r. 1911. Z  w ojska austrjackiego p rzeszed ł do 
polskiego, odznaczyw szy  się już w r. 1918 przy obronie L.wowa. 
W  liczbie polegU ch pod  Z adw órzem  z oddziału  m ajora A b rah am a 
d. 17 sierpnia był i kochany  przez K olegów  Krzyś, choć to p rzez 
pew ien  czas pod aw an o  w w ątpliw ość. W e L w ow ie d. 18 w rześnia 
w czasie v "polnego pogrzebu poległych pod Z ad w ó rzem  m iędzy  

innym i żegnał sw ych tow arzyszy  i m ajor A braham .

R. in p.
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j§e <Bbopbco J^opodomego.

Boga nie badać lecz przy świetle w iary  
W Ojczyźnie szukać Woli Jego dróg,
Znać błędy ojców, znać braci przyw ary,
Becz jak  syn  tylko, jak  b rat — nie  ja k  wróg.

Jl. <?. Odyniec.

Bez Bożej części zbiór się nie szczęści;
Wśród zbytków nędza i b iada;
Bez Bożej spraw y boje bez sław y  —
Męstwo bez plonu przepada.

jddam 'Pług.

Choć byś m ia ł siłę rów ną lwu sam em u 
Lub najw iększem u z niedźwiedzi 
Gdy n a  rozumie Bóg cię upośledzi,
Ulegniesz naw et słabszem u.

J. iNjemceuoicz

Ojczyzna żyje zawsze z tą  jedną odm ianą,
Że dawniej życie, m ienie w  ofierze dawano 
A teraz do ojczyzny każdy  sięga d ło ń ...
Od takich patryjotów  Panie Boże broń,

Jl. Fredre.

Kto kochał brud i złe nałogi,
Ten za  swój trud  pozbiera g łog i...
Aie kto sia ł cnotę praw dziw a,
Ten będzie m iał obfite żniwo.

E  ‘T^ossowski

Zginą od prądów chw ilow ych zawiśli.
Z a w idm em  sławy goniący sztukm istrze,
Lecz nie zaginie siew szlachetnych m yśli 
I n ie przepadną na tch n ien ia  najczystsze .

jdsnyk-
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Z rozmyślań o dniu dzisiejszym.
G dy p rzed  dziesięciu laty  z okazji zjazdu  na 25-lecie Konw iktu 

jed en  z C hyrow iaków  w sw ej pożegnalnej p rzem ow ie m iędzy  innem i 
w yrzekł te  słow a s „Do w idzenia w wolnej W arszaw ie1' — u w aża­
liśm y to pow szechnie za p 'um  desiderium , za tak ie  pragnienie, k tó ­
rego  spełn ien ia  m ało  kto m iał nadzie ję  się doczekać, słow em  ze­
branie C hyrow iaków  w  w olnej i n iepodległej stolicy Polski za sp ra ­
w ę  rzeczyw iście jeszcze bardzo dalekiej przyszłości.

A  jednak
T o  nie m oc ludzka —  to krzyk A niołów  
P rzed  tron  T w ój, Boże, rzucony 
W ydżw ignąl P o lskę z śm ierci popiołów ,
R oztrzaskał berła  i trony,

O bok  starożytnej k a ted ry  św iętojańskiej w  W arszaw ie  stoi 
s ta ry  kościół N. M arji P . Ł ask aw ej, w  k tórym  jeszcze Ks. S karga 
g łosił słow o Boże, a  do k.órego w rócili znów  jego synow ie, daw ni 
tutejsi g ospodarze  0 0 .  Jezuici. W  bocznej naw ie  tej iwiątyni 
pośw ięcono n iedaw no ołtarz  Bł. A ndrzejow i B o b o li; now y przepiękny 
oLraz u derza  każdego  przechodni ■ P iński aposto ł w  naturalnej 
postaci uKazuje ręk ą  k rajobraz za lany  m orzem  ognia i krw i i zapo­
w iad a  zm artw yw stan ie  Polski k lęczącem u obok O . K orzenieckiem u 
w  b iałym  dom inur.ańskim  habicie. P o  stronie Ew angelji tego  o łtarza 
w idai na  m urze, św ieżo, bo dopiero  13 listopada, w m urow aną 
m arm u ro w ą tablicę jak o  dziękczynne votum  za tegoroczne ocalenie 

arszaw y od najazdu  bolszew ików .
T e n  to  o łta iz  otoczyła d. 4 g rudn ia  m ała  grupka C hyrow iaitów  

a  na  in tencię  ich Z w iązk u  o dpraw iał M szę św  jed en  z księży 
um yśln ie  na  ten  dzień  przyby ły  z C hyrow a do  stolicy Polski, a  do 
św iętej ofiary służył k ap itan  i porucznik  w ojsk polskich  — Chyro- 
w iacy. I n ad szed ł znów  dzień  tak drogi dla w ychow anków  p o d k ar­
packiego  gniazda, dzień 8-m y grudnia. N iedaw no zaw iązana Sóaa- 
łicja zbiera się w tym że kościele, aby  w spóln ie uczcić sw ą M atkę, 
P an ią  i K ró low t, a  w raz z posiw iałym i Sodalisam i, którzy jeszcze 
w T arnopolu  po d  sz tan d ar M arji się zapisali, odnaw ia ją  sw e śluby 
najm łodsi C hyrow scy sodalisi — żołnierze akadem icy . 1 słychać juz 
w  W arszaw ie  nie szep tem  tylko, nie p ryw atn ie  i pojedyńczo, ale 
w spóln ie  i publicznie : „P rzenajśw iętsza  P anno i B ogarodzico M arjo, 
ja  choć n iegodzien być sługą T w o im . . ."

K to p rzed  dziesięciu la ty  pom yślał, że C hyrow iacy liczyć będą  
pó łty siąca  w ojskow ych, a  w tej liczbie 100 m ajorów  i k ap itanów  ?!

Czy za to  w szystko  nie kochać Cię, B oże? Jakże Ci, P anie, 
w  tei w olnej O jczyźnie s łu ż y ć ! Czyż rycerstw o M arji nie p rzybiera 
obecn ie  w  Polsce n iezw ykłego znaczenia?
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Z życia Sodalicj! Konwiktowej.
Po pow rocie z frontu Sodalisów -żołnierzy  i odpraw ien iu  przez 

nich rekolekcyj przystąp iono  do now ych w yborów , których wynik,. 
ogłoszony d. 21 listopada, był n a s tę p u ją c y : P refek tem  Sodalicji zo ­
stał Z ygm unt M ajew ski, asysten tam i Z. Socha i K. K opecki, sek re ­
tarzem  — A . Radziszow ski, k o n su lto ram i: W . M ieruszyński, E. Kry- 
sow ski, B. Lechow icz, A . K ozłow ski i J. P odm agórsk i. Liczy Soda- 
licja nasza  obecnie 37 sodalisc v i 31 kandydatów , czyli razem  68 
członków . W ybory  w m łodszej K ongregacji SS A nio łów  Stróżów  
dały  następu jący  rezu lta t: P refek tem  zosta ł Jan M azaraki. a sy s ten ta ­
mi Z . K uchar i E. K onopacki, a sekretarzem  J. M oraw ski. W te j 
K ongregac" było 55 członków . N abożeństw o z okazji w yboruw  
celeorow ał O. P refek t J. Bury.
. . • Celem  w ytw orzenia  jedności i bliższego w zajem nego, poznania się 
członków  przyw rócone zostały rekreacje sodalicyjne, k tóre już od p e ­
w nego czasu wyszły były z użycia. Z eb ran ia  ogó 'ne  odbyw ają się teraz  
w niedziele po podw ieczorku, w ięc p oprzedzają  je te zebran ia to w a­
rzyskie, a korytarz sodańcy jny  rozbrzm iew a w esołym  gw arem . A żeb y  
każde  zebran ie było urozm aicone i ażeby  członkow ie z każdego 
zeoran ia należycie korzystać m ogli, założono sekcję odczytow ą, k tó ­
rej członkow ie na  zebran iach  ogólnych w ygłaszają re fera ty . 
O prócz tygodniow ych zebrań  ogólnych m iew am y też co m iesiąc 
zebran ia klasow e. Poniew aż sodahsa  m a cechow ać ofiara dla N. M. P ., 
d latego  przyw rócony zosta ł zw yczaj p isan ia ofiar . ew entualnych  
próśb do M. Boskiej na kartkach , które w urnie złożone, znajdują 
się na o łtarzu  podczas sobotniej M szy św. Z a  zm arłych i poległych 
Sodalisów  urządziliśm y żałobne nabożeństw o , a postanow iono  ró w ­
nież, że ilekroć um arłby  ktoś ż rodziców  sodahsow , będzie za ich 
dusze M sza św. odpraw iona jako w yraz w spółczucia sodalicyjnego.

Kółko E ucharystyczne, którego celem , jak sam a nazw a w ska 
żuje, szczególna dla Najśw. S ak ram en tu  cześć, szerzenie częstuj i w y­
nagradzającej K om unji św., odbyło  dw a ogólne zebrania, a prefek tem  
tego K ółka obrano  sod. K. K opeckiego, zastęp cą  Z . Sochę, a sek re ­
tarzem  B. Surów kę. C złonkow ie K ołka rozkrzew ian ia w iary, jak  
było i daw niej, swem i drobnem i ofiaram i pop iera ją  m isje zagraniczne.
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U roczystą now enną p rzed  N iepokalanem  Poczęciem  przygoto- 
w yw alL m y się do naszego głów nego św ięta. D. 8 -go g rudnia w cza­
sie M szy św. celebrow anej p rzez O . M oderatora K K rokoszyńskiego 
odnow iliśm y wspc lnie z Sodalicjam i P ań  i N auczycielek  nasze soda- 
licyjne śluby, a złączył się też z nam i porucznik .'ózef Strzelecki.

( P rzyjęcie now ych członków  odłożone zostało  dopiero  na m aj. Z a ­
m iast akadem ji m arjańskiej odegrano  w ieczorem  na sali popisow ej 
o b razek  d ram atyczny  z życia św. S tan isław a K ostki p. t. Dwaj b ra ­
cia. Z  sodalisów  zam iejscow ych w dniu tym  nadesła li życzenia oraz 
ośw iadczenia o swej z nam i łączności następu jący  S o d a lis i: Prof.
T ad eu sz  U rbańczyk z C hrzanow a, S tan isław  W ilczew ski ze S tan i­
sław ow a, Dr. Fr. B ubeniczek-B ubieński z G dańska, Dr. S tanisław  
U rbańczyk  z C hrzanow a, Z y g m u n t D om ański z N ieśw ieża, Jan  K uhn 
z K rakow a, Jan  D eskur z W arszaw y, Dr. S tan isław  Salkow ski z P o ­
znania, S tan isław  D unikow ski, Jerzy Choróbski, Juljusz M arcoin 
z K rakow a, K arol Brachel z P iw nicznej. Jan  P rag łow ski z Bydgoszczy, 
S tan isław  M arcinkiew icz z frontu, W ł. R osiński ze Lw ow a.

D nia 12-go g rudnia K ółko E ucharystyczne z racji tegorocznej 
kanonizacji św. M ałgorzaty  A lacoque, aposto łk i czci Serca Jezuso­
w ego urządziio  akadem ję, w sk ład  której , w eszły życiorys św iętej, 
deklam acje i u tw ory m uzyczne.

W  końcu zano tow ać należy, iż dzięki usilnym  staran iom  X. M o­
derato ra  Jozefa W inkow skiego z Z ak o p an eg o  ukazały się już trzy 
zeszyty  m iesięcznika Z w iązk u  Sodalicyj M arjańskich m łodzieży szkól 
średnich  w Polsce, p od  ty tu łem  „Pod znakiem . dUCarji1". A d res re ­
d a k c ji : Z ak o p an e  L ukaszów ka 12. C ena zeszytu  5 mk.

J ł .  ‘Radziszowski
se k re ta rz .

K A Z IM IE R A  S Ł A W O  S Z E W S K A .

W e l & Ę i  c t f .

Boże Piastów, jjagiefonów Boże, Ojcze Krófu n a sz!
M a d  O jczyzną naszą mną w ręce Twoje zdajem straż!  
Roznieć w sercacB naszyci! wiarę, jedność ducBa Pufsce daj, 
Bron o d  wrogów i  mewo fi, poBfogosfaw pofski Braj!
Sifę naszą wzmóż o Panie, dodaj męstwa, oręż wsfaw  ;

PofsBi sztandar niesfafany, niecBaj strzeże pofsficB  praw i 
Krew pofegfycB za Ojczyznę Będzie Braj na szczy ty  wieść,.j 

Cieniom polskicB BoBaterów wieczna cBwafa, tuieczna cześć!
Z  naszycB m ogif gfos icB wofa, BoBatersBicB czynów siew f  
' r imię świętycB Basef naszycB przefewana wofa / rew :
Nie zaBierze nam wofności i  nie zmoże żaden wrógl 
Tfarczą Będzie , JasnoąórsBa, Panem jeden tyfBo B ó g !
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Kr o N ika k o n w ik t o w a .
 0--------

G dy  w yszedł z d ruku ostatni zeszyt K w artaln ika, to ogólnie 
narzekano, że k ronika była nudna, w ięc slarzy  k ron ikarze podali 
się do dym isji, a redakcja  zaciągnęli now ych, spodziew ając się po 
nich popraw y  p od  tym  w zględem . A le  , now y kron ikarz nic nie 
poradzi, gdy m a opisać nap . ostatn i tydzień październ ika , w k tórym  
codziennie w kalendarzyku  n o tu je : po rządek  zw ykły. D opiero  w n ie ­
dzielę 31 paźdz. był zupełn ie n iezw ykły  porządek , gdyż do Chyro- 
w a przybyło  ty le  gości, ty le ciotuń i tatusiów , że aż m usiano d la 
ich pom ieszczenia otw orzyć szpital.k , aby z zim na nie pom arzli. D o 
nas w szystkich zaś przybył ze L w ow a daw ny C hyrow iak p. Janusz 
K ozłow ski w ziąw szy ze sobą sw ego kolegę, artystę  Iw ow sk.ego p. 
T adeusza  L ow czyńskiego  i urządzili nam  bardzo  p iękny  i u rozm ai­
cony w ieczór, za co m się tu należy złożyć serdeczne p o d zięk o ­
w anie. P rogram  tego  w ieczoru był n a s tę p u ją c y : Po  pierw szym
skrom nym  w ystęp ie naszej ork iestry  w ygłosił p, K ozłow ski kilka 
sw ych w łasnych  patrjo tycznych  utw orów , poczem  nastąp ił koncerto ­
wy śpiew  p. L ow czyńskiego przy  akom panjam encie  na fortepianie 
p. W ć 'c ik iew icz a ; słyszeliśm y w ięc śpiew  „S iew aczów “ Lipskiego, 
a im ję  M oniuszki i kilka innych pieśni P aderew skiego  i Ż eleńsk iego . 
N ajhuczniej ok lask iw ano k rakow iaka, do kturego p. K ozłow ski n a ­
p rędce słow a dorobił, k tó-e tu  ku pam iątce  m usim y zano tow ać :

N iem asz  jak  w  C h y ro w ie  
O jc ó w  J e z u i tó w :
P ro w a d z ą  ci se rce  
D o n ie b ie sk ic h  sz czy tó w .

•Brałeś szab lę , c h ło p c z e , w  d ło ń ,
D ziś  n ad  k s ią żk ą  p o c h y l sk ro ń  !

L ec i w ićść  w a m  p i ln a :
W ra c a ją  O-smaki,
A  K siąd z  O jc iec  z  W ilna  
D a  im się w e  znak i.
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K ażd y , c h ło p c z e , se rc e  w zrusz ,
Bo K siąd z  K a p a u n  w raca  już.

N o w y  rek to r rządzi 
1 m in iste r n o w y ,
N ad  ap ro w izac ją  
S uszą  b ie d n e  g ło w y  :

P io sn k i m o je  idę  nieść,
C ześć  w a m , O jc e  zacne , sz e ść !

M iną n iep o k o je ,
B óg  s ło ń c e  ro z g o rz e :
N a te  tru d y , zno je
Ż y c z ę  : S zczęść  W a m  B oże !

N iech  p o  ziem i lec i w ie ś ć :
C ześć W a m , O jce  zacn e , cześć  !

(Ł atw o to. pom yśli sobie dym isjonow any kronikarz, p isać w e ­
so łą kronikę, 'a k  ci naw et k rakow iak ' o tem  życiu zaśp iew ają.) Nie 
rtm iejszą sym patię  okazano  p. K ozłow skiem u za  jego m onologi, za 
różne żydow skie deklam acje, a  „T o w arzy szu "  ! jeszcze później długo 
daw ałr się słyszeć na  rekreacjach . O sta tn im  punk tem  dzisiejszego 
program u był I ak t d ram atu  Ż erom skiego  p. t. S u ł  k  o w s k  i, gdzie 
w  roli tytułow ej w ystąpił p. Janusz 1 azłowski, a  z kolegów  Szym o- 
nowicz, L edóchow ski, L inderski, D obrostański, G rzybow ski, Szayer 
i A n ton i K ozłow ski.

W szyscy  Św ięci okazali s i }, jak  z tego w idać, łaskaw ym i dla 
konw iktorów , gdyż m ieliśm y aż trzy  dn> wolnego. R ano egzortę m iał 
O . P refek t Bury. K lasyfikacii Dublicznej nie było; dlaczego, m ożna 
się ła tw o  dom yśleć. P rzy  p ieknej pogodzie  m ieliśm y po raz p ierw szy  
d obrą  ślizgaw kę niek tórzy  na staw kach , a inni na S trw iążu . Dzi- 
s ic sz y  w ieczór jako  na  im ieniny w szystkich  konw iktorów , rów nież 
był w esoły. Kol. B. Trzciński, jako  d y rek to r m enażerji. zachęcał do 
zw iedzania jego rzadkich okazów . W  obrazku scenicznym  W . S zy­
m anow skiego p. t. „N a u licy“ w ystąpili kol. A . K ozłow ski i S, 
D obrostański. a  w reszcie odegrano  kom edyjkę O . P ią tk .ew icza 
„A ktor bez za jęc ia 11 w  k tó re ' w ystępow ali Kol. A . Szvm onow icz 
lako aktor, oraz M. L edochow ski i P. L inderski.

W  dniu zadusznym  do pam ięci w m odlitw ach o zm arłych z a ­
chęcał nas O  K rokoszyński. a po nabożeństw ie udaliśm y się na 
cm entarz, gdzie odśp iew ano  żałobne „Salve R eg in a11. I znów  w ró­
cili-1 my do szkoły, aby znów  nanow o po  klasyfikacji ryć, po tem  
zdaw ać i popraw iać i tak  w kółko Z im a jeszcze nie całkow ita , bo 
choć m rozy  silne i lód  już dobry, jed n ak  śniegu nie m ożna się d o ­
czekać, co d la ozim iny w cale dobre  nie jest.

R ano  d. 4 lis topada  uderzy ła  nas bolesna w iad o m o ść: oto po 
godz. 7. zm arł O . N uckow sk’ ; choroba sercow a przecięła  pasm o
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jego życia. T egoż dnia zaczęliśm y now ennę do św. S tan isław a 
Kostki. W  sobotę 6 listopada złożono na k atafa lku  trum nę ś. p. 
O . N uckow skiego w kaplicy, a po nabożeństw ie żałobnem  o d p ro ­
w adziliśm y z żalem  zwłoki naszego kochanego profesora na cm entarz.

N a początku  roku byliśm y najstarszą k lasą w K onw ikcie i nieco 
z góry patrzyliśm y na m alcó w ; po przyjeździe k lasy  VII, już trzeba 
było trochę spokornieć, ale gdy w tych dniach zaczęli zjeżdżać 
ósm acy, to już radzi nie radzi m usim y wrócić do p rzedw ojennych  
Szostaków. , ołnierze klasy  VIII w cale nie po  żołniersku zjeżdżali, 
ty lko m ożna pow iedzieć kapali. P rzed św . S tan isław em  K ostką 
k lasa 8 : 7 odpraw iła  rekolekcje pod  kierunkiem  O. K rokoszyń- 
skiego.

U roczystość św. P atrona polskiej m łodzieży obchodziliśm y 
w sobotę 13 listopada. U ioczystą  M szę św . celebrow ał Ks. Dr. Kwo- 
lek, a prześliczne kazanie o św. S tan isław ie w ygłosił Ks. Dr. Mo- 
m idłow ski, obaj z Przem yśla. Po kolacji zebraliśm y się na sali, aby 
uroczyście przyw itać naszych ochotników , którzy  służąc w arm ji, 
bronił: O jczyzny, a obecnie pow rócili do K onw iktu. Po uw erturze 
odeg ianej przez orkiestrę Kol. K rasiński w  serdecznych  słow ach 
pow ita ł żołnierzy; gdy  w spom niał o poleg łym  kol. A dam ie  W ildzie, 
w szyscy powstali. N astępnie kol. A . K ozłow ski wygłosi* „R otę 
H alle ro w sk ąu Ligockiego. Kol. C. K nauer i K. K opeck. odegrali 
na trąbce : fo rtep ian ie „H ym n polski" Ś w ierzyńsk itgo  i , Śpiew  
polskiego och o tn ik a 11 Ż ukow skiego . O  sw ych p rzejściach  na froncie 
opow iadali nam  K oledzy :ołnierze : Socha, Szayer, Rylski, C isek 
i Z arzycki. Kol. L indersk i w ygłosił w iersz Z ie lenk iew icza ku  czci 
k ap łana-bohate ra  ś. p. Ks. korupki. P o tem  znów  w ystąp iło  d z ie ­
w ięciu koleg w z dek lam acją  żołnierskich h a s e ł : żołnierz, p rzysięga, 
sztandar, p laców ka, baczność, czesc, rozkaz, służba, g o tu w ; w iersze 
te  X . Bpa B andurskiego deklam ow ał; Mikulij sk ; iwBaczyński, H u- 
czyński, P odm agórski, Li wiek;, Lechow icz, R adziszow ski, M oraw ski, 
Ł o d jń sk i. W reszcie w krakow skim  stroju B. Z a rzy ck i opow iedzia ł 

L egendę żo łn iersk ą 11 C iem broniew icza, opisującą, jakro  N. M. P. 
obroniła W arszaw ę. Po p ięknym  polonezie odegranym  p izez  o rk ie­
strę  zabrał głos W- O . R ektor i p rzed staw ił zasługi ochotniczej 
arm ji, a m łodych żo łn ierzy  zachęcił do daw nei szkolnej pracy. O d ­
śp iew aniem  roty  „Nie rzucim  ziem , 11 zakończyli my ten  n iebyw ały  
w dziejach K onw iktu  żołnierski w ieczór, w k tórym  pow itano  k o n ­
wiktom:'w żołnierzy. T egoż  d n ;a pow itano  rów nież O  K apauna, 
k tóry  szczęśliw ie pow rócił z W ilna, p rzebyw szy  tam  cały czas pod  
bolszew ikam i i L itw inam i.

N ow ością godną zano tow ania, p isze jed en  kronikarz, jes t auto- 
nom ja klas 8 i 7, a lbow iem  klasy  te  w tym  roku  nie m ają w łasnego 
prefek ta, za to posiadają  4 kaprali i dw u ogniom istrzów , a w k asy ­
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nie sp raw y w ojskow e są stałym  tem atem  ich rozm ów  W yszedłem  
na w ędrów kę kronikarską, aby  coś now ego, jeśli się da, odkryć. 
O tóż zauw ażyłem , jak  św. M ikołaj juz się z O. D zierżanow skim  
naradzał. D ow iedziałem  sie, że now e czapki konw iktow e m ają już 
kosztow ać po 400 mk. w idziałem  też galony do m undurków , a n a ­
w et okólnik z w yjazdem  na św ięta.

D. 27 listopada w zięliśm y udział w  pogrzebie K leryka T . J, 
ś. p. F ranciszka Z bieg ieu ia, zm arłego w sku tek  suchot d. 25 b. m 
Już to czw arty  w Tym roku szkolnym  pogrzeb  Jezuitów . W  niedzielę 
następ n ą  przybył do C hyrow a O . K azim ierz K onopka, były kapelan  
z pod  K aniow a, a na zebraniu  sodalicyjnem  opow iadał nam  swe 
przejścia w ostatn ich  m iesiącach pod  bolszew ikam i w okolicach 
R ów nego. Z  żołnierzy ósm aków  już w szyscy w rócdi z w yjątkiem  
Kol. S ław ikow skiego, ciężko chorego na  tyfus. L iczba konw iktorów  
doszła do 400.

P ierw sze dni g rudnia były brzyditie, w ilgotne, a ja naw et 
z innym i dostałem  się po raz pierw szy do lecznicy ; dobrze się stało, 
bo jako kronikarz pow in ienem  w szystko w K onw ikcie poznać, a teraz 
zauw ażyć m uszę, :e lecznica to w cale grzeczna insty tucja i gdyby 
tylko było m ożna, tobym  ją  częściej odw iedzał, tylko Br. Buzalski 
nie byłby, rad  z tych wizyt. W  niedzielę w wigilję św. M ikołaja ze 
braliśm y się na sali popisow ej na  urozm aiconą bardzo zabaw ę Po 
w esołej kom edyjce „B łażek opętany" odbyła się rów nież w esoła 
scena m iędzy deki am atorem , pnak iem  i policjantem : ktoś z publiczności 
począł łajać deklam atora, a w reszcie ze sceny go spędził i zaczął 
sam  deklam ow ać. Na końcu uk aza ł się staruszek  otoczony aniołam i 
i d jabłam i z podarkam i i rózgam i. Co było  dalej, opisyw ać niem a 
potrzeby. M nie dw a jab łka bardzo  sm akow ały. Ks. Bzowski m usiał 
s ię  za starym i C hyrow iakam i ju  bardzo  stęsknić, gdyż pojechał do> 
nich az do W arszaw y, ale w racając zaziębił się i potem  chorow ał.

D zień 8 -my grudnia był w tym  roku podw ójnie u ro c zy s ty : dlal 
najm łodszych, k tórzy w tym  dniu  przystąpili do 1-szej K om unji św. 
której im udzielił m iejscow y proboszcz Ks. W olski, oraz dla starszych 
to  jest dla Sodalicji M., k tó ra sw e głów ne św ięto obchodziła w swo- 
iej kaplicy. Z a  to w ieczorem  w spóln ie uczczono ten dzień  p rzed sta ­
w ieniom  p. t. „ D w a ,  b r a c i a " ;  jes t to obrazek  d ram atyczny  
w trzech  odsłonach z życia św. S tan isław a K. nap. p rzez Z b ign iew a 
T opora . W ystępow ali tu  następu jący  K o ledzy : M. L edóchow ski — 
P aw eł K ostka, F. M ikucki — Jan Biliński, nauczyciel K ostków . C. 
K nauer -  K im berker, K. M oraw ski — H ans, A . Stelm ach — Hugo 
von S chw arcenberg , R. K lag — Z bigniew  Karski, J. D obrostański — 
Jan  T arnow ski, J. Sm cłko, J. R ejthar, R. P elczarsk i — słudzy 
Kostków. W  przerw ach  odegrała  o rk ies tra : F u ch s: G aw ot. K lo se : 
Salve R egina, i H an d la  Largo.
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O sta tn i tydzień był tygodniem  niezw ykłych m rozów , śniegów , 
zadymelf i n iezw ykłych w ysiłków  p rzedk lasy tikacy jnych  oraz zab ie­
gów, aby otrzym ać na św ięta now e m undurkow e galony. W  niedzielę 
12 grudnia ku upam iętn ien iu  kanonizacji św. M ałgorzaty  A Iacoque 
celebrow ał nabożeństw o . O  R ektor, a kazan ie  w ygłosił O . K ro- 
koszyi ski. Koło S kargow skie zajęło się zb ieran iem  na gw iazdkę dla. 
żołnierzy

Po obiedzie d. 15 g rudnia odbyła się p ierw sza w tym  roku 
publiczna klasyfikacja.. Po uw erturze, odegrane] p rzez orkiestrę, był 
szereg  deklam acyj, poczem  Ks. D yrektor Sas odczytał w każdej 
k las.e  lokacje ; po  krótkie! przem ow ie W . Ks. R ek to ra zagrała  jeszcze 
raz orkiestra, a po o trzym aniu  św iadectw  zaczęliśm y się pakow a w 
i p rzygo tow yw ać do w yjazdu  na św iata. Jak w tedy gw arno  i w e ­
soło, jaki ruch po całym  K onw ikcie, rozum ie tylko konw iktor. P artje  
k rakow skie i w arszaw sk ie w yjeżdżały  o g. 6 w ieczorem , inne później. 
N a św ięta  w  C hyro wie pozostało  tylko 35 kolegów.

J\eta jYftedpie.y J ^ p j .

Hej, do apelu stańmy wraz  
Budować Polskę Mową 
Ojczyzna W olna wola nas 
Do pracy ręką, głowaj

11 ie wydrze nam jej znowu wróg!
T a k  nam dopomóż Bóg!

Sztandarem naszym będzie przyż,
Co Ojców wiódł do chwały,
1 nas powiedzie także wzwyż,
6dzic buja Orzeł Biaty,

Zwyciężym znój i stromość dróg,
T a k  nam dopomóż Bóg!

(Tlłodziezy, m łodą Polskę twórz,
Szczęśliwą, Bogu mną!
Sdy z nami Bóg, przeciw nam któż ?
On jest na jw yższą Siłą!

Ojczyźnie spłacim święty dług,
T a k  nam dopomóż Bóg! C hańx.
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SPRAW Y ZW IĄZKU CHYROW IAKĆW .

Posiedzenie Prezydjum  Zw iązku odbyło  się po  raz p ierw szy  
w W arszaw ie  d. 4 grudnia, na  k tóre zaproszony zosta ł W ydzia ł 
W arszaw sk iego  Koła. P rezes Dr. Jerzy R osinkiew icz w  zagajeniu 
uczcił pam ięć poległych i zm arłych ś. p K olegów  w ostatn im  roku, 
poczem  przystąp iono  do po rządku  dziennego.

P ierw szą sp raw ą było rozszerze_iie Z w iązku  na całą ' P olskę 
M inisterstw o spraw  w ew nętrznych  na podan ie  W arszaw skiego  K oła
0 zarejestrow anie naszego stow arzyszenia odpow iedziało , że do tąd 
S ta tu t nasz jest tylko za tw ierdzony  na M ałopolskę i zażąda ło  kilku 
drobniejszych zm ian  w statucie  celem  za tw ie rdzen ia  Z w iązku . C ho­
ciaż zm iany w statucie  należą do w alnego zebrania, jed n ak  zew zg lędu  na  
konieczność tych zm ian, żądanych  przez M inisterstw o po  dłuższej d y ­
skusji uchw alono je poczynić i w ten  sposób  w znieść prośbę dc  
M inisterstw a o zatw ierdzenie i rozszerzenie Z w ą z k u  na całą Polskę.

Poniew aż w roku ubiegłym  nie m ożna było zw ołać w alnego 
zebrania, p rzeto  P rezes podał kilka myśli, z którem i chciał się zw ró ■ 
cić do całego Z w iązku  ; po dłuższej dyskusji uchw alono następu jącą  
• d e z w ę :

Stwierdziwszy z  radością, że ogromna większość członków Związku  
walcząc broniła O jczyzny, przysyłam y Wszystkim Kolegom służącym  
w Armji Wyrazy szczerego uznania i gorącej a serdecznej podzięki-

Świadomi ogromnej doniosłości sumiennego spełniania oboW:ązkóW 
swego zawodu, usiłujmy w myśl wyłuszczonych zasad przez b bl. S taw - 
sława Jakubowskiego i Adama hr. Stadnickiego (w 1 05  zeszycie Kwartal­
nika) spełniać po obywatelska zadania urzędnika i ziemi mina.

Zważyw szy, że wszystkie zagadnienia państwowe W odradzającej się 
Ojczyźnie mogą być pomyślnie rozwiązane jedynie na podstawie JJwangelji
1 wiary katolickiej, z  której wypływa siła twórcza lecząca nasze rany, 
Wzywamy wszystkich naszych członków, aby licznie przystępował do sze- 
teguw orgamzacyj katolickich i W nich energicznie kQżdy na swym terenie 
pracowali.

Ponieważ odrzucanie zasad ^ato/ic^ich W stosunkach społecznych 
prowadzi Jo walk klasowych i stosowania W lej Walce krzywdzących inne-

38s£$r’i'



klasy doktryn socjalistycznych, żądajm y, by nauka katolicka W tej mierze 
i wskazówki Leona X I I I  b y ły  dla prawodawstwa i rządu główną w ytyczną  
postępowania.

Uznając pierwiastek religijny za  zasadn iczy  czynnik  wychowania,  
żąda jm y ,  aby we wszystkich szkołach od najniższych a ż  do na jw yższych  
czynnik  ten uwzględniano, naukę religji Wraz z  je j  p raktykam i na należnem  
jej miejscu stawiano, natomiast Wykluczano ze  s z k ó ł  partyjną po li tykę■

V
N astępnie Skarbnik  Dr. A usobsky  p rzedstaw ił stan  kasy  Z w ią ­

zku od 1 lipca da 1 grudnia b .-r.
K apitał żelazny w ynosił 4897 rak 97 f. O d  członków  za łoży­

cieli X . Z urkiew icza, L. Ł obosa, J. W artanow icza j S Lew ickiego 
po 500 m k — czyli 2000 m k razem  kap. żel. w ynosi 6897 rak 97 1. 
L ahw alono  kupić trzy M iljonówki. (Później p rzystąpili jeszcze na 
członków  założycieli kol L udw ik M yszkow ski. Z ygm unt D om ański 
i Bronisław  C hoynow ski).

K ap itał ob ro tow y: P rzychód ,t040 m k 71 f. rozchód 1210, pozo­
sta je  83t) mk. Na inw alidów  uchw alono złożyć 500 mk.

W  spraw ie w kładek uchw alono po dłuższej dyskusji podnieść 
je na 10 m k m iesięcznie czyli na  120 rocznie. P rzyczem  daw niejsza 
uchw ała w alnego  zg iom adzenia pozostaje  niezm ieniona, że członkom  
niezam ożnym  jakoteż akadem ikom  W ydziały  Kół m ogą i pow inny 
zniżać do 2 m k m iesięcznie, czyli 24 rocznie.

W spraw ie w ydaw nictw a t w artalnika P rezyd jum  zw raca się 
do w szystk ich  członków  z w yraźnem  w ezw aniem  do op łacan ia  po 
20 m k za zeszyt czyli 80 mk. rocznie. Bez ogólnej i w ydatnej p o ­
m ocy będziem y ze w zględu na drożyznę d ruku  zm uszeni w y d a­
w nictw o zaw iesić, a w ten  sposób zerw ać 'ed en  z głów nych środków , 
k tóry  nas ze sobą łączy.

U chw alono rów nież, aby w K w artaln iku  p odaw ano  w iadom ości 
o daw irych kolegach po 25 latach, tak  sam o jak  się podaje  po 10 
latach. Celem  w reszcie w zajem nego poparcia  podano  w niosek, aby  
w znow ić to, co bvw ało  już p rzed  w ojną, a m ianow icie, aby  um iesz­
czano ogłoszenia firm, przedsiębiorstw , kancelarji ’ d. C hyrow iaków

Z ebranie W arszaw skiego K oła Z w iązku  C hyrow iaków  odbyło 
sie w niedzielę 5 grudnia o g, 8 w ieczorem  w pięknej sali C en tra l­
nego I ow arzystw a Rolniczego przy ul. K opern ika 1. 30.

P rez. W iesław  Skarżyński p rzyw ita ł serdeczn ie zebranych  
członków  i p rzybyłych  gości, w spom niał o poległych i zm arłych 
członkach a rów nież . o ś. p. O . Janie N uckow skim , których p a ­
m ięć uczczono przez pow stanie. W yraził następn ie  radość na  w idok 
akadem ików  - żołnierzy, których tu tejsze Koło od dłuższego już czasu 
nie w idziało, poczem  skreślił zamićjry K oła na  czas najbliższy, 
n m iędzy innem i pro jek tow any  koncert m uzyczny p od  k ierunkiem



prof. S tan isław a G łow ackiego; koncert ten na  inw alidów  m a się 
odbyć w W arszaw ie staran iem  C hyrow iaków  w  poście.

P rezes Dr. R osinkiew icz odczytał wczoraj uchw aloną odezw ę,\
P rezydjum , dodaw szy do niej szersze w yjaśnienie i um otyw ow anie. 
N astępn ie O. T . Bzowski m iał krótki re fera t na tem at : W ew nętrzne 
duchow e odrodzenie naszego rodzinnego życia, poczem  nastąp iła  
d łuższa na  ten  tem at dyskusja oraz p rak tyczne w niosk i; zabierać, 
w  niej głos m iędzy -nnymi K oledzy. Dr. Rosinkiew icz, Inż. K ossuth, 
Dr, A usobsky, Major. Al. Prze/dziec.ki, Prof T om asz  W dziękonski, 
K ap itan  Jan D eskur, Ks. K anonik  T om czak , Prof. G łow acki, W . 
Skarżyński i inni. Z eb ranym  rozdano  broszurę X. J. U rbana p. t. 
„P o trzeba inteligencji katolickiej u n a s“. Z eb ran ie  zakończyło  się 
w esołą tow arzyską pogad an k ą  o g. II. Koło W arszaw sk ie  zebrało  na 
w ydaw nictw o K w artaln ika kw otę 221)0 mk, za k tćrą to pom oc w y­
rażam y m u na tem  m iejscu serdeczną podziękę.

Na p ociech ę m atem atykom .

Pew ien ojciec lest obecnie 8 razy starszy  od syna, po 6 la tach  
będzie 4 razy starszy  od syna, a po 27 la tach  będzie tylko 2 razy 
starszy  od syna. Ile m a lat o jc e c  teraz, a ile syn.

Z eb ra ło  się kilku przyjaciół, k tórzy obdzielili się w zajem nie 
fotografjam i. Z  trzech tuzinów  fotografij zostało jeszcze 16 fotografij 
n ierozebranych . Iluż było przy jació ł?

\*
Szarada.

N ieraz na p ierw szem  drugiem  p łynie drugie trzecie,.
W szystko  jest rozpostarte  po całym  świecie.

Jakto być m ogło.
C yceron o sw oim  przyjacielu, który był konsulem , p o w ied z ia ł: 

V ig ilan tissim us consul iste in toto consu latu  suo non vidit som i.iura .
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Czem u ?

— P raw d a , m am usiu, że o d k ąd  zacząłem  chodzić do szkoły, 
jestem  grzeczniejszy?

— P raw da, synusiu.
—  A  w ięc czem u m am usia zam yka p rzedem ną cukier i kon-

P iszę do w as, trzym ając w jednej ręce karabin , a w drugiej

M ądry Bartok.

W iesz co. B artek  — niowi W ojtek, — dzisiaj albo ty  pojedziesz 
lo lasu  po  drzew o, a ja  zostanę w dom u, albo  ja  zostanę w dom u, 

a ty  po jedz esz do  lasu.

fitury ?

Ż o łn ierz  opisu jący  n iebezp ieczeństw o  n a  froncie donos

szablę.

B artek : — T o  już w idzę, że m nie w y p ad a  jechać po drzew o

Gdym  m iał sz< na: r.ie lal.

'Pamiętam, ach pam iętam ! 
G dym  m ia ł szesnaście lat 
ZB yłtm  najmędrszym  
Jakiego widział świat.

W szechświat na wylot znałem : 
<Co tako prosta rzecz!
4D ziś ca ła  mądrość chłopca  

—  zn ik ła  precz.

Pam iętam , ach pamiętam ! 
Jak wolno w ló k ł *ię świat, 
ę n ie w a ł mię ten niezdara. 
G dym  m ia ł szesnaście lat.



Adresy władz państwowych w Warszawie.

Mini terjum spraw w ew nętrznych: N ow y lwiąt 69. 
M inisterjum spraw  zagran icznych: M iodow a 2 0 — 22. 
M inisterjum w yznań religijnych i ośw iecen ia  publicznego: 

B agatela  12.
M inisterjum  spraw w ojskow ych: Zam ek.
M inisterjum spraw iedliw ości D ługa 7.
M inisterjum sk arb u : N ow y Św iat 69 .
M inisterjum rolnictw a i dóbr koronnych: N ow y Św iat 69. 
M inisterjum  przem ysłu  i h a n d lu : E lektoralna 2. 
M inisterjum  ochrony pracy i opieki sp o łe c z n e j: R ysia 1. 
M inister,um  robót publicznych: K redytow a 9.
M iniśterjum zdrow ia p u b liczn eg o : B elw ederska 12. 
M inisterjum  kom unikacji (kolei) N ow y w iat 14. 
M inisterjum poczt i te legra fów : P lac W arecki 8. 
M inisterjum ochrony kultury i sztuk p ięk n y ch : Ordynacka 15.
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Chyrowskie Koło To w. P. Skargi poleca:

PRZEG LĄ D POW SZECHNY
m iesięcznik om aw iający  zagadn ien ia  religijne społeczne, 
ku ltu ra lne  i literackie R ed ak to r Ks. Jan  U rban  T . J. 
P ren u m era ta  na I pó łrocze b r w ynori 200 m k. K raków ,
— —  —  — — K opern ika  26. —  — — — —

PR ZEW O D NIK  SPOŁECZNY
m iesięcznik  bardzo  pouczający , pośw .^cony  Kierownictwu 
stow arzyszeń  polskich. R ed ak to r ks. Dr. H en ry k  H ilchen, 

P oznań , Św . M arcina 69. X §3

SO DALIS M ARIANUS
dw um iesięcznik  pośw ięcony  sp raw om  sodalicji, został w tym  
roku  rozszerzony przez d odan ie  p ism a apologetycznego  
p  t W IA R A  I ŻY C IE. R edakcję oblał Ks Jan R ostw o- 
ro w sk ’ a w 1 zeszycie um ieścił m iędzy  m nem i artyku ły  
o trudnościach  ak tu  w iary, o sp 'y tyzm ic i o rozw odach  
P ren u m era ta  za  I półr b. r. w ynosi 36 m k. A dres re d a k c ji:
—  . K raków , K opern ika 26. - ------  — T
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N o w e  K s i ą ż r i :
H istorja po lityczna Polski. Cz. I. W ieki średnie. — O pracow ali: 
Z a k r z e w s k i  S .: O kres do schyłku XII w.
Z a c h o r o w s k i  S.: W ’ek XIII i panow an ie  W ład. Ł ok ie tka  
H a  l e c  k i  O .: K azim ierz Wielici.
D ą b r o w s k i  J. : C zasy andegaw eńsk ie  (1370 —1386)
S m o l k a  S. : W ładysław  Jagiełło.
P a p p e e  F r .  : O d  W ład y sław a II do A leksandra  (1434— 1 .”06) 
A r c h u t o w s k i  X. P  : H istorja Kościoła katolick  ego w zarysie  
B i l c z e w s k i  X.  A r c b p .  : C harak ter.
B o j a r s k i  W .: W iadom ości z nauki o w ychow aniu. 
B o r o w s k i :  O gólne zarysy w ychow ania narodow ego.
B o s k o  X . J. : Ż ycio rys D om iniką S av ;o.
F o e r s t e r  W .: W ychow anie obyw atelskie.
K a l l e n b a c h  J. K rasiński w o b e ^ k o m u n iz m u .
K o s m o w s k a  J. W . Ks. Ignacy Skorupka.
K o s i ń s k i  X . D r. W .: Pedagogika.
Ł o z i ń s k i  X.  B p . :  O m iłości O jczyzny.
P ; g o ń :  Do p odstaw  w ychow ania narodow ego.
R o k o s z n y  X . J . : O  w ychow aniu  w szkole średniej.
S i n k o  T . : W ysp iańsk i i K rasiński. R ozw iązan ie  zagadek

Ł?„Legjonu i W yzw olenia".
T r e t i a k  J.: Finis Po lom ae! H istorjn legendy.
U i b a n 'X. J. 1 • j  : P o trzeba inteligencji katolickiej u nas. 
W a t u l e w i c z  X . j. pam iętn ików  proboszcza 1614— 1918.
W* o ro  n i e c k i  J O .: K rólew skie K apłaństw o.
Z a w i - l i ń s k i :  Z y cie  a szkoła,
Z  d z i e c h o w s k i. M. : O p ływ y rosyjskie na duszę po l-ką. 
Z d z i e c h o w s k i  M. : G loryfikacja pracy.
Jasna góra podczas w ojny europejskiej, 1914 -1918.
W skrzeszen ie państw a polskiego T. 1. 1914—1918.
,Vly a żydzi '
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R E D A K C J A  „ K W A R T A L N I K A  C H Y R O W S K E E U O ”
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